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Ponadto w numerze o:
• NIŻAŃSKIM SPOTKANIU 

związkowych zespołów 
muzycznych

• KRAKOWSKIM FESTIWALU 
filmów krótkometrażowych

• PROGRAMACH SZKOLNYCH, 
KSIĘGOWOŚCI I STARANIACH 
0 BIAŁOSTOCKI UNIWERSYTET 
— piórem czytelników

• PRUSOWSKIEJ ROCZNICY

w •3póxcta<ttdjx<o?:o?::o:x

;:-%aBg. g W

•• ■

/I
? V >

;SWŚWg

a

>" '»

<f.

Z- ••%. <■ ■■{PO

,4„':-..

■ą? **

H? w

; *•
■

cza

Co piąty uczeń-harcerz wyje- 
dzie tego lata na obóz bądź ko­
lonie ze Związku Harcerstwa 
Polskiego. Zorganizował on 7 
tys. kolonii zuchowych i obozów 
stałych, wędrownych, szkole­
niowych, naukowych, specjal- 
nościowych (dla 400 tys. dzieci). 
Najwięcej dzieci wyjedzie na 
kolonie i obozy z zakładów pra­
cy rodziców (62 proc, wszyst­
kich zorganizowanych form wy­
poczynku). Z obozowego lata 
skorzysta 120 tys. członków 
ZSMP. Organizatorami waka­
cyjnego wypoczynku są także: 
ZMW, OIIP. SZS, LOK, PTSM, 
PTTK, TKKF, MOiW, NCPS. 
W sumie, w różnych formach 
zorganizowanego wypoczynku, 
w tym, w miejscu zamieszkania, 
weźmie udział 3,1 min dzieci i 
młodzieży. Życzymy dzieciom, 
żeby były to ciekawe, urozmai­
cone, dające dużo wrażeń i prze­
żyć wakacje. A w dużej mierze, 
zależy to od nas — dorosłych.

Fot. M. Suchecki

MATURY WE WROCŁAWSKIEM

WITOLD SALAŃSKI

ZWIERCIADŁO
Czy łatwo dziś zdać maturę? Od czego zależą 
iej wyniki? Jeśli uczeń nie zdał, to kto winien? 
Nauczyciel, rodzice czy on sam? A może regu­
lamin jest do niczego?

O II Liceum Ogólnokształcącym im. Pia­
stów Śląskich we Wrocławiu mówi się, że 
to szkoła solidna, ale do czołówki nie nale­
ży. Ukończyło ją w tym roku 139 uczniów. 
Do matury dopuszczono 132, ale przystą­
piło do niej 126 osób, bo 6 zrezygnowało 
dobrowolnie. 15 uczniów przepadło na pi­
semnych. a dalszych 10 na ustnych. Osta­
tecznie maturę zdało 101 abiturientów, czy­
li 76,5 proc, dopuszczonych. A więc pog­
rom, prawdziwa rzeź niewiniątek! Wroc­
ławska „norma” — 10 procent „oblanych” 
— została w II LO przekroczona 2,5 raza!

CO SIĘ STAŁO?

Przyczyny są bardzo złożone. Zarówno 
dyrektor, Adam Dutkiewicz, jak i jego za­
stępczyni, Leokadia Kudzbalska, przedsta­
wiają sprawę szczerze, bez kamuflażu. Wy­
czułem nawet u moich rozmówców potrze­
bę uzewnętrznienia tego, co leży im na ser­
cu, a co wywołuje' głęboką troskę, nie­
pokój. Nie chodzi o to — stwierdzili — 
aby zrzucić na kogoś winę, oskarżyć kon­
kretnych nauczycieli, że źle uczyli, albo 
uczniów, że byli leniwi, bo w ten sposób 
zaciemnilibyśmy tylko obraz szkolnej rze­
czywistości. Po prostu naszą oświatę drążą 
pewne procesy chorobowe, przed którymi 
wrocławskie liceum nie mogło się obronić 
w takim stopniu, jak to uczyniły i czynią 
inne placówki.

Zacznijmy więc od początku. Tegoroczni 
maturzyści pochodzą z naboru w roku 
1983. Nie był to dobry rok. Żeby wypełnić 
limit, egzaminy wstępne musiano organi­

zować dwa razy. Szkole przypadła nie­
wdzięczna rola (komuś musiała przypaść) 
zbierania tych, którzy zdali do liceów przo­
dujących, ale z braku miejsc się nie dosta­
li, albo dostawszy się nie mogli potem 
sprostać wyższym, niż gdzie indziej, wy­
maganiom. Uczniowie z owego rocznika 
1983 nie należeli więc do orłów. Byli trud­
ni, rozbrykani. Kształtował ich przełom lat 
osiemdziesiątych w myśl zasady: wszystko 
wolno, wszystko można wymusić.

Taka młodzież to zmartwienie, ale i szan­
sa dla dobrych, ambitnych nauczycieli. 
Tylko skąd ich wziąć — pytają szefowie 
II LO we Wrocławiu. Nie, nie chcieliby 
przypinać łatek swojej kadrze pedago­
gicznej. Po prostu nauczyciele są tacy, jacy 
są. Stworzyły ich warunki. Wrocławskiej 
placówce najbardziej we znaki daje się... 
feminizacja. Co ona oznacza? Urlopy ma­
cierzyńskie (tylko w tym roku będą trzy), 
choroby, zwolnienia lekarskie na siebie i 
na dzieci, urlopy dla poratowania zdrowia. 
W związku z tym duża rotacja kadr, liczne 
zastępstwa. W jednej z klas w ciągu czte­
rech lat trzy razy zmieniało się wycho­
wawstwo. A trzeba wiedzieć — wyjaśnia 
Leokadia Kudzbalska — że zastępca nie 
idzie do klasy z entuzjazmem. Czasami nie 
wiadomo, który nauczyciel ma klasyfiko­
wać.
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KRONIKA
(od poniedziałku

KRAJ

do niedzieli)
OD NAJWYŻSZYCH 
DO NAJNIŻSZYCH

@ NARADA RADCÓW PRAWNYCH

22 i 23 czerwca w ZG odbyła się na­
rada szkoleniowa radców prawnych za­
trudnionych w zarządach okręgowych 
ZN/P. Dyskutowano nad aktualnym: 3 
problemami poradnictwa i obrony pra 
wnej na rzecz ogniw i członków zwią 
z ku.

Uczestnicy narady wskazywali m. in. 
na pilną potrzebę rozszerzenia infor­
macji prawnej dla podstawowych og­
niw Związku oraz kierownictw szkół 
i innych placówek oświatowo-wycho­
wawczych Niski stan kultur' prawnej 
w wielu środowiskach oświatowych jest 
bowiem . główną przyczyną licznych 
nieprawidłowości w stosunkach mię­
dzyludzkich.

Z uczestnikami narady spotkał się I 
w-lceprezes ZG ZNP. Michał i.-ingow- 
ski Omówił aktualne prace k erowni- 
clwn ZNP. w tym również treść uchwa-' 
ły Rady Ministrów z 15 czerw w spra­
wie kolejnej waloryzacji wynagrodzeń 
nauczycieli od 1 września br.

© O NAGRODACH MINISTRA NA­
UKI I SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

W dniach 22—24 czerwca obradowa­
ła Komisja Nagród Ministra Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego

W posiedzeniu Komisji z ramienia 
Krajowej Rady Nauki ZNP udział wzięli 
przewodniczący sekcji nauk: społecz­
nych i pedagogicznych, ekonomicznych, 
technicznych, rolniczych, przyrodni­
czych.

® Z PRAC SEKRETARIATU ZG

Sekretariat ZG (24 czerwiec) rozpa­
trzył projekt zasad finansowania i roz­
liczania działalności zarządu Biura Po- g 
droży i Turystyki ZNP „Logostour” oraz I 
przyjął terminarz posiedzeń Prezydium I 
i Sekretariatu ZG ZNP na 111 kwartał | 
br Omawiane były również. wni<xski ze 
społecznego przeglądu warunków .pro­
cy biura ŻG ZNP.

@ ■iPATKANiA AKWrtT W 
SZCZECINIE

25 czerwca w Szczecinie odbyły się 
liczne spotkania działaczy oświatowych 
i związkowych, w których wz.iął udział 
prezes ZG ZNP, Kazimierz Piłat

Wśród nich wymienić należy spotka­
nie z nauczycielami placówek iS-wato- 
wo-wychowawczych m Szczecina, dzia­
łaczkami Zarządu Okręgu oraz spotka­
nie młodzieżowe przewodników nauk’ 
i pracy, laureatów konkursów ’ olim­
piad razem z' nauczycielami odchodzą­
cymi na zasłużoną emeryturę

Prezes Kazimierz Piłat wzml również 
udz.ial w spotkaniu z. władzam’ polity­
cznymi. administracyjnymi i oświato­
wymi m. Szczecina

Wszystkie te. spotkania miałv wspól­
ny mianownik — rozliczenie z kończą­
cego się roku szkolnego i treska o przy­
gotowanie do roku następnego — 1987/ 
88.

Z uznaniem należy odnieść się do 
wkładu pracy działaczy Związku ze 
Szczecina (z prezesem okręgu Tadeu­
szem Majda na Czele) w przygotowanie 
imprez i spotkań.

@ Z WIZA T Ą W ZG

26 czerwca gościłń w ZG grupa zwią­
zkowców z Domu Wypoczynkowego dla 
Dzieci Związku Zawodowego Nauczy­
cieli i Wychowawców w Bad Brambach 
(NRD).

Związkowców z NRD szczególnie in­
teresowała działalność socjalna i rek­
reacyjno-kulturalna ZNP na rzecz po­
nad pół milionowej rzeszy członków or­
ganizacji związkowej.

Drogi Czytelniku!
Jeszcze nie zaprenumerowałeś 

„Głosu” na kilka ostatnich miesię­
cy tego roku?

Jeśli się pospieszysz będziesz 
stałym czytelnikiem „Głosu” już 
od września.
(Warunki prenumeraty n,a str. 11)

Odbywająca się 22 czerwca w Radzie 
Państwa narada przewodniczących woje­
wódzkich rad narodowych, poświęconą 
omówieniu zadań w dziedzinie rozwoju i 
upowszechniania kultury oraz problema­
tyce społecznego ruchu naukowego — to 
Widomy znak, że władze przywiązują co­
raz większą wagę do tych, tak ważnych, 
nie tylko z edukacyjnego punktu widze­
nia, kwestii. Wielce znamienny jest też 
fakt, że w obecnej kadencji aż 37 woje­
wódzkich rad narodowych uczyniło przed­
miotem swoich sesji właśnie sprawy kul­
tury. ,

Pewne więc symptomy wskazują, iż być 
może, rozpowszechnione przekonanie, iż 
kultura jest czymś mało ważnym, właści­
wie tylko formą rozrywki, sposobem spę­
dzania wolnego czasu, w najlepszym zhś 
przypadku — estetycznym dodatkiem do 
naszego życia, zaczyna stopniowo i po­
woli odchodzić w przeszłość. Że kon.se- 
kwełnę i systematyczne przekonywanie nas 
wszystkich — zarówno władz, jak i sze­
rokich rzesz społeczeństwa — przez Na­
rodową Radę Kultury, a zwłaszcza jej 
przewodniczącego, prof. Bogdana Sueh ;- 
do.lśkiego, że kultura'jest głównym czyn­
nikiem narodowej tożsamości, że jest nie 
tylko konsekwencją rozwoju społeczne- 
-gospodarczego, lecz także/ czynnikiem i 
źródłem tego rozwoju — przynosi pewne 
widoczne rezultaty. Częściej zaczyna s ę 
patrzeć na kulturę jako na obraz śtosun- 
l ów międzyludzkich i całej ich złożoności. 
Stosunku człowieka do człowieka, stosun­
ku do pracy i jakości wytwarzanych przez 
niego produktów, adresowanych przec:eż 
do irjnych.

Tymczasem jakże często jeszcze niedo­
maga w naszym życiu to, co stanów o 
humanistycznych wartościach, co decyduje 
o tym, jak ludzie traktują siebie nawza­
jem O tvm wszystkim mówiono właśnie 
na spotkaniu w Radzie Państwa z udzia­
łem jej przewodniczącego — Wojciecha 
Jaruzelskiego Zastanawiano się nad tym. 
co przede wszystkim należy czynić, by

OPINIE

NASZE MAŁE 
BUDOWANIE

Jako, że perspektywę otrzymania 
kluczy do własnego mieszkania -h- 
mimo zaklepańia miejsca w spół­
dzielczej kolejce lat. temu siedem­
naście — mam raczej odległą mgła­
wicową, z niesłabnącym zainWteso- 
r/aniem przysłuchuję sie wszelkim 
dyskusjom o tym. jak uzdrowić na­
sze budownictwo mieszkaniowe Pa­
da na nich mnóstwo prawd, szacow­
ne grona dochodzą do różnych nie­
zwykle słusznych wniosków Wyni­
ka z nich, że nie tylko w!emy. że 
jest źle i do jakiego stopnia jest źle, 
ale i co. mniej Więcej, należy zro­
bić. by ten stan rzeczy zmienić Spra­
wą zajęły się najwyższe czynniki 
państwowe. Powołano nawę’ Radę 
dc Spraw Mieszkaniowych Kongres 
OF'ZZ opracował własne stanowisko 
w sprawie budownictwa i polityki 
mieszkaniowej Znalazło s‘ę w nim 
— przypo.mnijmy — kilka mocnych 
sformułowań odnoszacvcn .s e zarów­
no do obecnego sianu jak i podej­
mowanych działań:

— Sytuacja jest bardzo trudna 
zwłaszcza dla młodych łudź’, dla 
których perspektywa ok 20-Ietnie- 
go. Wyczekiwania na mieszkanie oz­
nacza w ogóle brak perspektyw Nie­
pokojący jest brak ze strrthy cen­
trum gospodarczego rozwiązań sy­
stemowych. Nikogo nie satysfakcjo­
nują doraźne działania, niespójne, 
spotykające się z dużą inercją po­
szczególnych resortów gospodar­
czych.

Wobec takiej sytuacji, tak pamię­
tamy, kongres związków zawodo­
wych zażądał, by w ciągu dwóch lat 
w programie prac rządu znalazły się 
właśnie rozwiązania systemowe. 
Zw'ązkowcy wskazali na koniecz­
ność zlikwidowania tzw. wąskich 
gardeł w przemysłach produkujących 
na rzecz „mieszkaniówk ”, domaga­
li się również podjęcia działań ope- 
ratywnycn, z których już w I pół­
roczu 1987 r w programie prac rzą­
du miało się znaleźć wyegzekwowa­
ni od Wojewodów przeprowadzenia 
pełnej inwentaryzacji i zapewnienia 

' terenów pod • budownictwo mieszka­
niowe wielo- i jednorodzinne. Tak, 
by od dnia otrzymania lokalizacji do 

wszyscy obywatele naszego kraju mogli 
aktywnie uczestniczyć w kulturze i czer­
pać z jej bogactwa, by niwelować w wy­
raźniejszy i bardziej skuteczny sposób 
wszelkie bariery utrudniające poszczegól­
nym regionom i środowiskom kontakt z 
wartościowymi dziełami sztuki, z najróż­
niejszymi dziedzinami i zjawskami, skła­
dającymi się na obraz współczesnej kul­
tury.

Upowszechnianie dóbr kultury nigdy nie 
wyglądało u nas różowo, w ostatnich zaś 
latach rysuje się w wyjątkowo ciemnych 
barwach. Kryzys, którego skutki ciągle 
odczuwamy, szczególnie dotkliwie odb!! 
się na kulturze. Sygnały o tym, że . dostęp 
do sztuki — choćby do wartościowszej 
książki — sta) się dziś znacznie trudniej­
szy, dobiegają zewsząd. Opracowany nie­
dawno przez Narodową Radę Kultury do­
kument, zwany powszechnie „Raportem o 
stanie kultury”, a ukazujący rzeczywisty 
stan uczestnictwa w kulturze, wskazuje ha 
szczególnie ważne i pilne zadania w tym 
zakresie oraz obszary szczególnego zanie­
dbania. (Pisaliśmy o nich obszernie w mar­
cowych numerach „Głosu” z bieżącego 
roku).

Konsekwentna realizacja programu in­
tegralnej i harmonijnej edukacji kultural­
nej całego społeczeństwa, zwłaszcza, zaś 
niedawno zatwierdzonego „Programu wy­
chowania estetycznego młodego pokoleniu” 
(któremu w najbliższych numerach poświę­
cimy więcej'uwagi); wyraźniejsze dostrze­
ganie problemów związanych z estetycz­
nym kształtowaniem całej materialnej 
rzeczywistości nas wszystkich; wzmożenie 
opieki nad społecznym ruchem kultural­
nym. którego rolę w poszczególnych śro» 
dowiskach trudno przecenić, nade wszystko 
zaś łagodzenie dysproporcji w dostępie i 
kontaktach, z kulturą — oto te najpil­
niejsze zadania.

Nadzieją więc napawa fakt, że na spo­
tkaniu przewodniczących wojewódzkich 
rad narodowych — od których przecież 

wejścia na plac budowy upływał nie 
Więcej niż rok. Apelowano wówczas 
również o zmianę form kredytowa­
nia budownictwa mieszkaniowego, 
zwiększenia kredytów indywidual­
nych, wprowadzenie ulg podatko­
wych dla zakładów praw organ zu- 
jących różne formy budowania oraz 
o zapewnienie ciągłości dostaw ma­
teriałów budowlanych.. Kongres 
O.PZZ odbywa! się w listopadzie u- 
biegłego roku. Minęło już siedem 
miesięcy.. Co się zmieniło?

Praktycznie njc. Ciągłe się jesz­
cze dyskutuje. Wrsuwane są coraz 
to nowe koncepcje zmian. Przecięt­
nego kolejkowicza i teg-'. który do­
piero marzy o ustawieniu się w 
spółdzielczej, zakładowej, czy jakiej­
kolwiek innej (byle szybko posuwa­
jącej się do przodu) kolejce do wła­
snego M. wszystko to wprowadza w 
nastrój raczej ponury Władze, co 
prawda, apelują o podejmowanie 
indywidualnych inicjatyw budowla­
nych. Przed paru laty pozwolono 
tworzyć się całej masie małych — 
czytaj’ prężnych — spółdzielni mie­
szkaniowych. Ludzie byli pełń1 zs- 
pału. Chcieli budować Większość z 
tych spółdzielni dziś już. nie istnie­
je Jedni nie otrzymali lokalizacji, 
inni zrezygnowali, nie mogąc prze­
bić isię przez, piętrzącą s’ę biurokra­
tyczną machinę. Jeszcze inni dc dziś 
nie mogą wejść na plac .budowy, bo 
jeszcze brak im sto pierwszej pie­
czątki, czy rąwnie absolutnie „nie­
zbędnego” czyjegoś podpisu. E‘at> 
Przygotowawczy ciągnie sie latarni. 
Nie z winy tych, którzy chcą bu­
dować.

Ręka mi. drży, g<j.v to niszę, z po­
czucia bezsilnej złości. Mój fatalny 
nastrój podziela zapewne kilkaset 
twsięey dzisiejszych młodych i nie­
zbyt już młodych, od lat czek? iącvch 
na własny dach nad głowa. Na ka­
wałek wałsnego miejsca na ziemi. 
Wśród nich jest wielu nauczycieli.' 
Tych z miast, którzy jak ja mu­
szą liczyć na siebie i tvch z wiosek 
i małych miasteczek, którym zgod­
nie z prawem mieszkanie ma zapew­
nić lokalna władza. I z tym też jest 
właśnie nie najlepiej. Tu i ówdzie 
coś się robi, ale generalnie nadal jest 
źle.

Brakuje nauczycieli. Dlaczego? Czy 
nie ma ludzi, którzy los swój chcie­
li by związać z tym pięknym zawo­
dem? Ale* są. Jest ich wielu. Wy­
starczy rzucić okiem, choćby na 
przedostatnią stronę któregokolwiek 
numeru „Głosu”. Mnóstwo ludzi po­
szukuje pracy pod warunkiem otrzy­
mania własnego lokum. Na początek 
może bvć najmu i cisze — bele włas­
ne. HALINA DRACHAL

ŻYCZENIA...
Z okazji jubileuszu 70-lecia „Głosu Nauczyciel­

skiego” składamy najserdeczniejsze gratulacje i ży­
czenia całemu zespołowi redakcyjnemu. Życzymy 
dalszych sukcesów, trafnych publikacji, udanych 
inicjatyw i powiększenia grona czytelników.

Zarząd Oddziału ZNP w Głogowie 
Zarząd Okręgu ZNP w Legnicy

Z okazji Jubileuszu 70-lecia naszemu orędowni­
kowi, przyjacielowi i doradcy gratulacje i życzenia 
dalszej owocnej pracy dla dobra polskiej szkoły. 
Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz pomyślno­
ści w życiu osobistym zespołowi redakcyjnemu Ser­
deczne pozdrowienia i życzenia w imieniu swoich 
członków przesyła

ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP
W USTCE

Wyższa Szkoła Pedagogiki Specjalnej im. Marii 
Grzegorzewskiej w Warszawie składa serdeczne 
gratulacje z okazji 70-lecia „Głosu Nauczycielskie­
go”

Czasopismo kierowane przez Pana Redaktora i 
Zespół wśród naszych pracowników i studentów 
cieszy się dużym uznaniem i szacunkiem. Życzę wie­
le dalszych pomyślności.

DOC. DR HAB. LUDWIK MALINOWSKI
PROREKTOR WSPS

Ź okazji pięknego jubileuszu 70-lecia Waszego 
pisma w imieniu własnym i całego zespołu dzień? 
nikarskiego — przesyłam najserdeczniejsze życze­
nia dalszych sukcesów w pracy zawodowej i wszel­
kiej pomyślności w życiu osobistym.

EDWARD SZWAGIERCZAK 
REDAKTOR NACZELNY TYGODNIKA

„MAGAZYN HUTNICZY”

Z okazji Jubileuszu 70-lecia „Głosu Nauczyciel­
skiego”. pragniemy przekazać serdeczne gratulacje 
i życzenia dla Szanownego Zespołu Redakcyjnego.

70-letnia historia „Głosu Nauczycielskiego” jest 
nierozerwalnie związana również z krzewieniem idei 
oświaty dła dorosłych Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej jest orędownikiem szeroko rozumianej oś­
wiaty pozaszkolnej, co znalazło odbicie w wielu 
sugestiach i publikacjach na łamach Waszego pis­
ma,

Życzymy Zespołowi Redakcyjnemu satysfakcji z 
wykonywanej pracy oraz dalszych sukcesów dla 
tych wszystkich, którzy związani są z .Głosem Nau­
czycielskim'. Z poważaniem

TOM ARZA STWO WIEDZY POWSZECHNEJ 
ZARZĄD WOJEWÓDZKI W ZIELONEJ GÓRZE

tak wiele w tej materii zależy, a które 
niestety nie zawsze i nie wszędzie dostrze­
gają należycie potrzeby kultury, o czym 
świadczą chociażby niemal codzienne in­
formacje w masowych środkach przekazu 
— mówiono właśnie o t.ych najistotniej­
szych zadaniach. Zwłaszcza o konieczno­
ści łagodzenia dysproporcji w dostępie do 
kultury mieszkańców poszczególnych re­
jonów. O faktycznym zapewnianiu peł­
niejszego dostępu do sztuki młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej, która znajduje się 
wciąż w wyjątkowo niekorzystnej sytua­
cji. A przecież jak długo nie ulegnie ona 
radykalnej zmianie, tak długo nie będzie­
my mogli mówić o pełnej demokratyzacji 
kultury w naszym kraju.

Nieprzypadkowo też szczególnie dużo 
miejsca i uwagi poświęcono na tym wa­
żnym spotkaniu towarzystwom naukowym. 
Stanowią one. obok państwowego pionu 
nauki: szkół wyższych, placówek resorto­
wych i Polskiej Akademii Nauk, ważne 
ogniwo nauki polskiej. Obecnie działa w 
naszym kraju 199 towarzystw naukowych 
grupujących blisko 700 tys. członków, 
wśród których spora część to nauczyciele 
różnego typu szkól i uczelni.

Społeczny ruch naukowy jest cenną 
wartością intelektualną i moralną. Ruch 
ten i uczestniczących w nim łudzi, których 
działanie służy aktywizacji intelektualnej, 
rozwojowi nauki, i jej upowszechnianiu, 
inicjowaniu i tworzeniu warunków dla 
badań i dysput naukowych — będzie 
wspierany, a jego potencjał twórczy — 
pełniej wykorzystywany Stowarzyszenia 
te -będą też korzystać z szerszych upraw­
nień; podjęto właśnie prace nad założenia­
mi projektu nowej ustawy o stowarzysze­
niach regionalnych.

★
Zadań tych i zamierzeń nie uda się urze­

czywistnić bez większej troski władz (lo­
kalnych o kulturę na co dzień. Przecież 
im właśnie podlega gros instytucji arty­
stycznych i placówek upowszechniania 
kultury Przestarzała i wyeksploatował a 
baza materialna, postępujący pro-es de­
kapitalizacji i degradacji budynków tea­
tralnych, siedzib muzeów i innych ub ek- 
tów kulturalnych — to tylko najbardziej 
rzucające się w oczy przykłady dowodzą­
ce, jak bardzo potrzebne są konkr-tne 
czyny przedstawicieli tych władz I ‘o 
wszystkich szczebli: od najwyższy ;h do 
najniższych.

Bez ich większego autentycznego zaan­
gażowania w sprawy kultury, bez konkret­
nych przedsięwzięć > inicjatyw — nie u- 
ezynimy w tej dziedzinie zdecydowanego 
kroku naprzód.

HENRYK A WtTALEWSKA
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W tym kadrowym kontredansie zaginął 
uczeń. Nauczyciel, który przychodzi na 
krótko i jest ponadto zaabsorbowany wła­
snymi kłopotami, chorobami, w przypadku 
kobiet macierzyństwem, nie ma czasu na 
życzliwość dla ucznia, na indywidualną 
pracę z nim, na to, żeby skupić wokół sie­
bie gromadkę młodych ludzi, entuzjastów 
przedmiotu. Nic więc dziwnego, że matura 
przebiegała w atmosferze niepewności, 
nerwowości, przygnębienia. Nawet spro­
wadzony na spotkania z rodzicami psycho­
log nie pomógł. Podszedł do zagadnienia 
zbyt książkowo Co dalej? Dyrektor Dut­
kiewicz zdaje sobie sprawę, że nadchodzą 
ciężkie czasy dla szkoły średniej Deficyt 
kadrowy w szkolnictwie podstawowym u- 
zupełnialiśmy tysiącami maturzystów Kim 
wypełnimy luki kadrowe w szkołach po­
nad podstawowych ?

W innych placówkach matura przebiega­
ła pogodniej Dla wielu licealistów wroc­
ławskich egzaminy dojrzałości były zwy­
kłą formalnością; jako zwycięzcy licznych 
olimpiad przedmiotowych indeksy mają 
już w kieszeni Na tej zaszczytnej liście 
znajdują się wybitne licea, znane w całym 
kraju, członkowie Klubu Przodujących 
Szkół oraz Zespołu Szkół Twórczych, np. 
V, VII i XIV,.

Z LOTU PTAKA

Zatem jak wypadły tegoroczne ipatury 
we Wrocławskiem? Przystąpiło do nich w 
całym województwie 98,8 proc, absolwen­
tów liceów ogólnokształcących. Spośród 
2064 uprawnionych zrejterowała przed ma­
turą niecała trzydziestka. W ubiegłym ro-
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ku odważnych było 98,7 proc. Tylko dwa 
lata temu — w 1985 roku — zdawało 96.7 
proc Wówczas strach przed nowym regu­
laminem matur był jeszcze duży.

Jaki z tego wypływa wniosek? — Jedno­
znaczny — powiada wicekurator wrocław­
ski, Jan Marzec. — Nasza młodzież jest 
ambitna, chce zdawać maturę, bo otwiera 
ona drogę do wyższych uczelni. Pędu do 
nauki nie osłabia — przynajmniej w stop­
niu widocznym — nawet zjawisko pau­
peryzacji zawodów inteligenckich.

Czy z tej powszechności matur można się 
cieszyć? Czy ilość przechodzi w jakość? 
Słowem, jak młodzi zdają egzaminy doj­
rzałości ?

Wicekurator Marzec rok 1985 scharakte­
ryzował jednym słowem: szok! Maturę „o- 
blało” wówczas aż 15,4 proc, zdających. 
Już egzamin pisemny stał się dla 9.7 proc, 
maturzystów przeszkodą nie do przebycia, 
głównie z powodu zaostrzenia wymagań z 
języka polskiego. W roku 1986 nastąpiła 
wyraźna poprawa. Jednak dla 11,2 proc, 
abiturientów matura zakończyła się klęską. 
Po egzaminach pisemnych odpadlo 6.2 proc. 
W tym roku wskaźniki utrzymały się na tym 
samym poziomie. Tak więc liczba tych, 
którzy nie potrafią sprostać wymaganiom 
matury ustabilizowała się w województwie 
wrocławskim w przedziale 10—12 proc.

Dużo to, czy mało? Odpowiedź nie jest 
łatwa choćby z tego względu, że no.rm „o- 
blewania” nie ma. Zarówno wicekurator, 
Jan Marzec, jak i wieloletnia, doświad­
czona wizytatorka liceów ogólnokształcą­
cych, Katarzyna Radzymińska, uważają, że 
wskaźnik 10 proc, jest prawidłowy. Nie pa­
raliżuje on ucznia, a mobilizuje. Wszak 
szanse powodzenia są duże — dziewięć na 
dziesięć. A poza tym wskaźnik ten nie może 
być tak mały, jak przed rokiem 1983. bo 
nowy regulamin matur znacznie podniósł 
poprzeczkę wymagań.

A więc matura jako sito. Niech odpadną 
najsłabsi.' Takie przecież były intencje 

twórców nowego regulaminu, który — 
zdaniem moich wrocławskich rozmówców 
— zasługuje na uznanie za to przede wszy­
stkim, że w porównaniu z poprzednim jest 
zdecydowanie mniej liberalny „Libera­
lizm” w oświacie stawał się u nas prawie 
zawsze źródłem najróżniejszych wynatu­
rzeń. Cóż to był za pomysł, żeby dwóję z 
polskiego na pisemnym poprawiać ustnie. 
Ciągnęło się „delikwenta” za uszy na siłę. 
No i zaczęli ludzie mówić, że mocno trze­
ba się zaprzeć, żeby nie zdać egzaminu 
dojrzałości.

Czy jednak znowu nie grozi nam „libera­
lizacja”? Wszak wielu nauczycieli uznało 
ostatnią modyfikację regulaminu, zezwala­
jącą na zdawanie poprawek już w sierpniu 
tego samego roku, za krok do tyłu, za de­
gradację matury Słyszałem nawet dosad­
niejsze określenia, na przykład, że jest to 
szansa dla nierobów. Sam zresztą zająłem 
podobne stanowisko („Głos” nr 21 z 24 
maja br.). Katarzyna Radzymińska przy­
jęła tegoroczną zmianę regulaminu matur 
z aprobatą, stwierdzając, że — co prawda 
— jest to krok w kierunku „liberalizacji”, 
ale ostatni, na jaki możemy i powinniśmy 
jeszcze sobie pozwolić.

BEZ MAMY ANI RUSZ

Moja rozmówczyni od lat obserwuje lo­
sy „poległych” maturzystów Cóż oni takie­
go robią? Nic Uczą się cały rok. siedząc 
na garnuszku u rodziców Ci zresztą nie 
mają nic przeciwko „słodkiemu nieróbstwu” 
swoich dorosłych synów i córek, by­
leby się uczyli Zjawisko z wychowawcze­
go punktu widzenia bardzo niekorzystne. 
Więc już lepiej, aby los ich rozstrzygnął 
się możliwie najszybciej, a nie dopiero 
po roku.

Nadopiekuńczość rodziców wobec dzie­
ci to. zdaniem pracowników wrocławskie­
go kuratorium, jeden z najtrudniejszych 
problemów wychowawczych ostatnich lat 
Na maturze uwidacznia się on szczególnie. 
Katarzyna Radzymińska stwierdza: — Je­
szcze dziesięć, piętnaście lat temu nikt nie 
słyszał o potrzebie uciekania się do pomo­
cy psychologa Teraz staje się to nagmin­
ne. Zjawisko małej odporności młodzieży 
na niepowodzenia życiowe jest faktem bez­
spornym i zarazem trudnym wyzwaniem 
dla nauczycieli A wszystko to przez brak 
złotego środka U nas rodzice albo w ogó­
le nie interesują się dziećmi, albo intere­
sują się w sposób zaborczy.

To właśnie ci ostatni wytwarzają w do­
mu atmosferę napięcia, a nawet histerii 
przedmaturalnej. Abiturient ledwie wy­
trzymuję to ciśnienie Presja i oczekiwa­
nia rodziców, a często także babć i dziad­
ków. są tak duże, że on po prostu matury 
nie może nie zdać Gdy więc noga mu się 
powinie, uruchamia się mechanizm obron­
ny. Kto winien? Oczywiście szkoła nau­
czyciele, którzy zagięli parol, bo raz im 
coś wygarnął T wersję o rzekomym skrzy­
wdzeniu podaje się mamie, tacie na od- 
czepnego Rodzice biorą to za dobra mone­
tę (do szkoły nie ma się u nas zaufania) 
i „wyskrobują” naprędce odwołanie Po e- 
gzaminach pisemnych napłynęło ich do 
wrocławskiego kuratorium aż dwanaście 
Rzecz znamienna. przv wszystkich „kręci­
li” sie tylko rodzice Czy jest to możliwe. 
abv dziewiętnastolatek, czując się rzeczy­
wiście skrzywdzony, sam nie potrafił wal­
czyć o swoje racje?

Ale to nie wina ^młodych My, dorośli, 
stworzyliśmy przedziwny paradoks Żąda­
my od młodzieży dojrzałości wtłaczając ją 
w ramy niedojrzałości Taki w Polsce lan­
sujemy model wychowania. Nie tylko ro­
dzice, lecz prawie całe społeczeństwo pat­
rzy na młodzież jak na przedszkolaków. 
Żeby nie być gołosłownym, zobaczmy, ja­
ki do uczniów odbywających praktyki sto­
sunek przeważa w zakładach pracy Rzad­
ko gdzie traktują ich poważnie jak part­
nerów.

— Zdecydowanie odeszliśmy od mode­
lu wczesnego usamodzielniania się mło­
dych ludzi — dodaje wicekurator Jan Ma­
rzec. — Nawet hasło „wakacje za własne 
pieniądze” nie zdobyło powszechnego uz­
nania. Nie ma w naszym społeczeństwie 
mechanizmów, które by ludzi młodych, u- 
samodzielmających się i samodzielnych — 
promowały.

L iSilOMWIII

A JEDNAK ZDAJĄ

Moi wrocławscy rozmówcy to, jak rzek- 
łem, ludzie doświadczeni. Chętnie więc 
prowadzą porównania między maturami 
dawnymi i obecnymi Pierwsza konstata­
cja, która narzuca się nieodparcie, to taka, 
że poziom intelektualny młodzieży zdającej 
maturę w latach ostatnich jest bez porów­
nania wyższy od poziomu młodzieży z lat 
sześćdziesiątych. A to wszystko dzięki 
sprofilowaniu liceów ogólnokształcących. 
Stworzenie możliwości zdobywania wiedzy 
w kierunku, który się lubi i preferuje, o- 
kazało się bardzo mądrym pociągnięciem.

Dla Katarzyny Radzymińskiej takim 
bardzo widocznym znakiem podniesienia 
się poziomu matur są tematy egzaminacyj­
ne. Fromułowano je przed laty zupełnie i- 
naczej niż dzisiaj — w sposób naiwny, 
prosty, ograniczając się na przykład z ję­
zyka polskiego do jednego dzieła literac­
kiego, bądź jednego bohatera lub co naj­
wyżej jednej epoki. Wicekurator Marzec, 
jako polonista, również nie ma wąptliwo- 
ści: — Dziś utwór literacki traktuje się ja­
ko samoistne dzieło artyzmu o określonej, 
zamkniętej strukturze wewnętrznej. Daw­
niej zagadnieniami teoretyczno-literackimi 
nikt się nie przejmował. Zwracano uwagę 
tylko na publicystyczny aspekt utworu li­
terackiego, posługując się zresztą frazeolo­
gią bardzo prymitywną Wystarczyło opa­
nować kilka zwrotów o wyzysku i krzyw­
dzie społecznej, żeby zinterpretować nie­
mal każdy tekst,

I wreszcie obserwacje najświeższe, tego­
roczne Katarzyna Radzymińska była na 
maturach i jest zbudowana: — Dobrze 
wypadły egzaminy pisemne i ustne, które 
młodzież wybiera według własnego .uzna­
nia, gorzej te óbb wiązkowe. w tym i język 
polski Wizytatorka dostrzegła ciekawą 
prawidłowość: irri lepsze liceum, tyrn rów­
nomierniej kształtuje się wybór tematów. 
Przy.trzech, zróżnicowanych od najtrud­
niejszego. do najłatwiejszego rozrzut ie.st 
prawie idealnie równy Znaczy to. że dob­
rzy uczniowie, nie i da na łatwizhę, wybie­
rając temat najłatwiejszy, temat — „pew­
niak”

Dobrze też wypadają języki obce.. W tej 
chwili jest to już dialog ucznia z człon?, i- 
mi komisji, żywa, potoczna mowa A le­
szcze nie tak dawno egzamin ograniczał 
się do tłumaczenia tekstu i odpytywania ze 
słówek i formuł gramatycznych.

Na egzaminach ustnych z innych przed­
miotów, odpowiedzi są przeważnie samo­
dzielne. bez pytań ~pomocniczych i ciągnię­
cia za język Chyba że odpowiedź jes! sła­
ba. albo zaskakująco dobra Wtedy trzeba 
sprawdzić, czy uczeń rozumie zagadnienie, 
a nie wykuł bezmyślnie na pamięć. Mło­
dzież umie także korzystać zę źródeł po­
mocniczych — map. pomocy. naukowych, 
słowników itd Widać, że są z nimi obyci, 
co dobrze świadczy o pracy szkoły.

Żeby jednak nie przesadzić z pozytywa­
mi, pytam o minusy. Na pierwszym miej­
scu recytowanie materiału na pamięć. 
Częse uczniów obkuia się „na blachfe” od 
kropki do kropki Wystarczy przerwać na 
chwilę wypowiedź, a gubią się kompletnie, 
zapominając nawet to, co już przekazali. 
Zdarzają się przypadki groteskowe. Po pro­
stu troskliwa mama tak naszpikowała sy­
na czy córkę farmakologicznymi środkami 
uspokajającymi, że osłabiły one zdolność 
do myślenia nienfal całkowicie We Wro­
cławiu również potwierdziła się prawidło­
wość ogólnopolska: uczeń słaby wybiera na 
maturę geografię jako przedmiot o naj­
mniejszym zakresie materiału.

Matura to zatem zwierciadło, w którym 
doskonale widać blaski i cienie naszej oś­
wiaty Coraz wyraźniej wykazuje ona, jak 
mści się niedobór dobrych nauczycieli w li­
ceach ogólnokształcących. Przekonałem się 
we Wrocławiu, że kryzys kadrowy stał się 
największym zmartwieniem niemal wszy­
stkich dyrektorów, zmartwieniem parali­
żującym wszelka działalność Nawet szef 
najlepszego wrocławskiego liceum — XIV 
LO im. Polonii Belgijskiej — Aleksander 
Dobrzycki. niemal całą swoją energie musi 
tracić na rozwiązanie problemu kadrowe­
go we własnej szkole.

WITOf D SOIANSKI
Zdjęcia: M. Suchecki



ROZMAWIAMY 
z nauczycielem 
- nowatorem 
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ITAK
INIE
— Nazwano Pana pasjonatem w za­

wodzie Widać to w dążeniu do unowo­
cześnienia raetud dydaktycznych: mam 
na myśli przygotowany przez Pana ob­
rotowy zestaw tablic i przezrocza map 
historycznych. Co to są za pomoce i jak 
zostały pomyślane?

— Zeslóu’ obrotowy plansz-tablic us­
prawni.. wnet? nauczyciela ća* -era 30 
tablic osadzonych w kołnierzach walca 
pionowego Zapewnia to bardzo łatwy 
dostąp do map W sekundowych odstę­
pach pozwala eksponować kolejne tab­
lice związane z tematem lekcji Scze- 
gólną przydatność wykazuje to przy 
synchronizacji pokazu rysunku trudne­
go wyrobu, np skrzyni przekładniowej, 
z modelem wyrobu zestawionych jeden 
nad drugim Młodzież o wiele szybciej 
rozumie przekazywane treści, a poza 
tym lubi takie „oglądane” lekcje.

Druga praca — przezrocza map hi­
storycznych — to modyfikacja pierwot­
nego pomysłu wykonywanego w kom­
pleksowej modernizacji pracowni histo­
rii. Przyczyn inspirujących pomysł było 
kilka, a mianowicie brak miejsca na 
pomieszczenie ponad stu map. bardzo 
zniszczone i tym samvm mało czytelne 
mapv. brak map do wielu tematów, sła­
ba widoczność szczegółów przez uczniów 
dalej siedzących.

Zastosowano więc kolorowe przezro­
cza o wymiarze 6x6 cm. eksponowane 
z. diaskopu „Maliverno”, wyposażonego 
w żarówkę halogenową. Już nawet 
przy lekko przysłoniętych oknach otrzy­
mujemy doskonały obraz. Dzięki temu 
zainteresowanie młodzieży- przedmiotem 
jest o wiele większe. Pomysł ten. moim 
zdaniem, powinien być zastosowany tak­
że w odniesieniu do wszystkich map. 
a wiec i geograficznych Oszczędności 
z tego tytułu to ponad 800 zł na jednej 
mapie. A w każdej szkole jest ich prze­
cież kilkanaście.

— Robi Pan wrażenie człowieka bar­
dzo młodego. Skąd tyle doświadczeń, 
skąd oryginalne pomysły?

— Z zawodu jestem inżynierem. Pra­
cowałem na budowie kombinatu Nowa 
Kuta .orawie ciwa lata, a po studiach — 
osiemnaście lat w przemyśle budowy 
maszyn — taki młody więc już nie je- 

i stem. Przeszedłem już wszystkie szczeb­
le zawodowego wtajemniczenia zostając 
w wieku dwudziestu dziewięciu lat za­
stępcą dyrektora do spraw technicz­

nych. Znam bardzo wiele przedsię­
biorstw w Polsce. Lubiłem swój zawód, 
a szczególnie konstrukcje. Myślę ze 
nigdy nie są one doskonałe. Szanuję 
rozwiązania proste, ale skuteczne. W ta­
ki sposób stałem się autorem patentu 
Nr 80S95 dotyczącego betoniarko wy- 
wyciągarki. Pracuję także nad innymi 
konstrukcjami, tym dla służby zdro­
wia.

Od 12 lat pracuję już na stałe w 
szkolnictwie, a jeśli liczyć okres współ­
pracy — to uzbierało się tych lat 14. 
Uczę podstaw konstrukcji maszyn w 
Pedagogicznym Studium Technicznym, 
zaś w Studium Nauczycielskim, które 
jest częścią naszego zespołu szkół, wy­
kładam ekonomikę przedsiębiorstw oraz 
techniczne środki nauczania.

— Wiem, że pasjonuje Pana nie tylko 
pi aca zawodowa. Jak to się dzieje, że 
mimo obciążenia pracą zawodową i in­
nowacyjną — jest Pan społecznikiem?

— Mam naprawdę bardzo mało cza- 
, su. Aby jednak być dobrym nauczycie­

lem. nie można się zasklepić w swojej 
skorupce Już drugą kadencję jestem 
członkiem egzekutywy Komitetu Miej­
skiego PZPR we Włocławku. Przed la­
ty pracowałem w egzekutywie szkolnej, 
a w latach sześćdziesiątych byłem w 
przedsiębiorstwie sekretarzem Rady Za­
kładowej Związku Zawodowego Meta­
lowców Biorę obecnie czynny udział 
w pracach Zarządu Pracowniczego Og­
ródków Działkowych, jako wiceprze­
wodniczący. Jest więc sporo dodatko­
wych zajęć Ale cieszę się, jeśli uda mi 
się załatwić jakaś sprawę.

— Jako nauczyciel nowator stosuje 
Pan zapewne niekonwencjonalne formy 
pracy z młodzieżą. Jak wygląda ich 
efektywność w stosunku do metod tra­
dycyjnych. powszechnie stosowanych 
przez nauczycieli?

— Sądzę, że łatwo mi pracować z 
młodzieżą, przyszłymi technikami i nau­
czycielami W latach mojej pracy w 
przedsiębiorstwie widziałem, z jakimi 
podstawowymi trudnościami młodzież 
spotyka się w pracy zawodowej i jakie 
ma braki Łatwiej więc o tę praktyczną 
weryfikację Tu chyba leżą przyczyny 
z powodu których przygotowałem m.in. 
szereg tzw gablot do trudnych tema­
tów Sj suję poglądowe metody pracy 
z uczniem.

Mam bardzo przemy śirsiie modele, 
bardzo dużo przezroczy podświetlanych 

z l.biie sterowanych tab'i •• wykresów. 
Staram się stosownie do tematu ko­
rzystać z kilku pomocy, by lekcje były 
zróżnicowane. Można to stosować na 
co dzień jeśli pracownia jest urządzo­
na funkcjonalnie, a zarazem bardzo 
prosto, niezawodnie. Uczenie tylko z 
podręczników jest ubogie i mało sku­
teczne W nauczaniu podstaw konstruk­
cji maszyn trzeba szybko i skutecznie 
wyjaśnić, gdzie wykonano przekrój, jak 
to obrócono, gdzie rzutowano. I wyniki 
takiego nauczania są widoczne.

— To krzepiące. A czy znajduje Pan 
w szkole właściwy klimat dla swej no­
watorskiej działalności?

— Wyposażyliśmy kilka pracowni 
przy okazji opracowywania z uczniami 
tematów prac dyplomowych. Trzy z 
nich są mego autorstwa. Były nagrodzo­
ne na konkursie wojewódzkim. Dalsze 
dwie pracownie są w realizacji Każda 
jest niekonwencjonalnie urządzona, 
każda dotyczy innego przedmiotu. Ta 
działalność mnie pociąga, choć niekiedy 
i orzeraża. kiedy są obawy „czy wyj­
dzie”? Sądzę, że moje Koleżanki i Ko­
ledzy czekają, by im usprawnić pracę.

O modernizacje całej szkoły energicz­
nie zabiega dyrekcja, która nie lubi 
stagnacji Jest w szkole porządek, a to 
stwarza podstawy i zachętę do poszu­
kiwań. Osobiście zaangażowana we 
wszystko jest dyrektor Jadwiga Wekke. 
Sądzę, że tylko w takiej atmosferze, w 
której efekty pracy innowacyjnej są 
wykorzystywane, mogą się rodzić po­
mysły I jeszcze jedno: młodzież naj­
starsza dobrze wyczuwa te sytuację, 
wkłada wiele wysiłku w wykonawstwo 
pomysłów. I to jest, jak sądzę, dobre 
wychowanie. A i szkoła jest dobra.

— Jak ocenia Pan program naucza­
nia? Czy inspiruje on tlo działalności 
nowatorskiej, czy raczej stanowi ogia- 
oiczenic?

— I tak, i nie. Inspiruje, bo jest prze­
ładowany Nie sposób zrealizc".'/ nau­
czania bez ppmoey naukowych. Trzeba 
więc poszukiwać, zawsze będąc popę­
dzanym. Z drugiej strony „nakazuje” 
uczyć wielu zbędnych rzeczy,, a to nie­
potrzebnie przeciąża ucznia. Nigdy nie 
będzie o’i kochał przedmiotu skoro do­
głębnie me poznał wielu tematów. A już 
o spojrzeniu refleksyjnym trudno ma­
rzyć.

— Przy Wojewódzkiej Radzie Po­
stępu Pedagogicznego działa 10 klubów 
nowatorów. Czy widzi Pan potrzebę 
stworzenia klubu nauczycieli przedmio­
tów zawodowych?

— Tak, pod warunkiem jednak, że 
ludzie powinni tu przychodzić z kon­
kretnymi rozwiązaniami, aby je prze­
dyskutować, dokonać szerszej ich oceny.

Rozmawiała
TERESA PRZYBYLSKA
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KĘDZI STAWI?

PORADNICTWO ZAWODOWE

Pracownicy poradni wychowawczo-za- 
wodowych oczekują na nowy statut W 
rozmowach z psychologami i pedagogami 
wyczuwa się, że ten dokument, zapowia­
dany przez resort od wielu lat może pop­
rawić ich sytuację materialną oraz roz­
wiązać szereg bolączek

Wydaje się. że ta nadmiernie wysoka 
ocena nowego statutu, którego jeszcze nie 
ma. wynika z zapewnień niektórych prze­
dstawicieli resortu, iż wszystkie zgłaszane 
problemy zostaną tym aktem prawnym 
uregulowane. Prace nad nim prowadzone 
w różnych instytucjach i na różnych szcze­
blach trwają już ponad sześć lat. W opra­
cowywaniu biorą udział: Departament 
Wychowania i Kultury Fizycznej Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania, Rada Pro­
gramowa Poradnictwa Wychowawczo-Za- 
wodowego, Centralny Ośrodek Metodyczny 
Poradnictwa Wychowawczo-Zawodowe- 
go MOiW. Sekcja Poradnictwa Wy­
chowawczo-Zawodowego przy ZG ZNP, 
poradnie wojewódzkie i rejonowe w ca- 
.lym kraju Ponadto dyrektorzy poradni 
wojewódzkich wyłonili ze swojego grona 
specjalny zespół przedstawicieli do udzia­
łu w opiniowaniu kolejnych projektów 
oraz do zgłaszania własnych propozycji.

Zarówno długi okres prac nad statu­
tem lak też liczba zaangażowanych insty­
tucji powoduje zwiększone zainteresowa­
nie oraz wywołuje rozmaite komentarze. 
Wielkie nadzieje budzą te zapisy, które 
dotyczą spraw bytowych pracowników oraz 
warunków pracy i zakresu zadań. Zdaniem 
wielu rozmówców te właśnie zagadnienia 
powodują że resort odkłada zatwierdze­
nie statutu, mimo wielu sygnałów o ter­
minie wdrażania.

Tymczasem przyczyny opóźnień są zu­
pełnie inne, a oczekiwania poprawy wa­
runków bytowych niesłusznie wiążą się z 
nowym statutem Dowiodła tego regula­
cja płac nauczycielskich w 1936 r.. wpro­
wadzająca m. in. 10-procentowy dodatek 
za trudną pracę dla pracowników pedago­
gicznych poradni. A przez kilkanaście lat 
wszelkie starania o ten dodatek były od­
rzucane. Resort uznał prawo wszystkich 
pracowników poradnictwa do dodatku za 
trudną pracę. W odczuciu większości zain­
teresowanych nie jest to jednak rozwią­
zanie ani najszczęśliwsze, ani optymalne, 
ani satysfakcjonujące.

Jak więc widać, nie kwestie finansowe 
były i są przyczyną opóźnień we wprowa­
dzaniu w życie nowego statutu \Vvdaje 
się. że jest nim podstawowy problem usy­
tuowania poradni wychowawczo-zawodo- 
wej w systemie oświatowo-wychowaw­
czym: stąd wynika trudność ostatecznego 
rozstrzygnięcia wielu kwestii organizacyj­
nych. powiązań między placówkami, kom-. 
petencji nadzoru i zarządzania, spraw ka­
drowych. zakresu obowiązków i inne.

Nadzór nad pracą poradni wychowaw- 
czo-zawodowvch został określony dość ry­
zykownie W kuratoriach oświaty i wy­
chowania poradnie przydzielano różnym 
działom: kształcenia ogólnego, kształcenia 
zawodowego lub działowi wychowania i 
onieki W nielicznych województwach ma 
je pod otńeką kurator, w większości jed­
nak pełni'ją ieden z wicekuratorów Są 
i takie województwa, w których nadzorem 
zajmuje się wizytator. Jak trudno iest ste­
rować poradnictwem przy zróżnicowanym 
układzie — nie trzeba przekonywać Są 
również próhv oodnorzadkowapia poradni 
rejonowych bezpośrednio kuratorom, albo 
przekazania wszystkich spraw w ręce po­
radni wojewódzkich Te ostatnie są do te­
go zupełnie nieprzygotowane

Zgodnie z zarządzeniem ministra oświa­
ty i wychowania z 1* czerwca 1973 r w 
sprawie organizacji i działalności noradni 
wychowawczcf-zawodowvch. nada! obo­
wiązującym, nadzór nad poradniami rejo­
nowymi powinien sprawować inspektor 
oświaty i wychowania Piecze nad jej 
działalnością merytoryczną powinien spra­
wować kurator przv pomocy noradni wo­
jewódzkiej. Poradnię wojewódzką nadzo­
ruj? także kurator.

Do zadań poradni wojewódzkich należy 
m. iri.r pełnienie nadzoru merytorycznego, 
prowadzenie działalności metodycznej, do­
konywanie oceny pracy poradni tereno­
wych oraz współdziałanie w ocenie pra­
cowników. realizowanie wszystkich zadań 
przypisanych poradniom w wyznaczonym 
reiónie działania itd.

Z powyższego, wynika, że działalnością 
poradni rejonowych zajmują się jednocześ­
nie trzy instytucje, każda działająca w in­
nej dziedzinie, w innym charakterze i o 
różnym zakresie kompetencji,

W rękach inspektora pozostaje kilka 
ważnych elementów nadzoru nad porad­
nią Przede wszystkim zatwierdza projek­
ty organizacji poradni, mianuje i odwo­
łuje dyrektora, przydziela lokal, zapew­
nia środki finansowe, ocenia, wyróżnia 1 
nagradza pracowników itd.

Kuratorium formalnie czuwa nad cało­

kształtem działalności poradnictwa, lecz 
stopień zaangażowania tej instytucji w 
bezpośrednie zarządzanie bywa różny. Za­
leży to w znacznej mierze od organizacji 
nadzoru nad poradniami w danym woje­
wództwie, a zwłaszcza od kompetencji me­
rytorycznych osoby wyznaczonej do peł­
nienia zadań. Najczęściej kuratoria powie­
rzają organizowanie pełnego nadzoru nad 
placówkami terenowymi poradniom wo­
jewódzkim Te zaś pełnią tę funkcję w spo­
sób bardzo zróżnicowany i niedoskonały, 
nie tylko ze względu na rozmaitą struktu­
rę organizacyjną, obsadę kadrową i ob­
ciążenie podstawowymi zadaniami. _ lecz 
przede wszystkim dlatego, że nie posiada­
ją określonego wzorca i metod spełniania 
swych obowiązków W praktyce kontro­
lują i wydają decyzje władcze, chociaż ta­
kich uprawnień formalnie nie posiadają.

W niektórych regionach agendy woje­
wódzkie przeprowadzają ocenę pracy pla­
cówki terenowej a uwagi i spostrzeżenia 
przekazują do kuratorium, które wyko­
rzystuje ten materiał według swego uz­
nania. Są również i takie rejony, w któ­
rych poradnia wojewódzka nie uczestni­
czy w wizytacjach placówek terenowych

Również działalność metodyczna porad­
ni wojewódzkich ma różny zakres. Niek­
tóre — 60—70 proc, swego czasu pracy 
poświęcają metodyce oraz organizacji i za­
rządzaniu poradnictwem Są również i ta­
kie. które tymi sprawami prawie się nie 
zajmują, przejmując w to miejsce więk­
szy rejon działania Bywa, że obejmują np. 
cały obszar miasta wojewódzkiego oraz 
dodatkowo kilka jednostek administracyj­
nych. Takie obciążenie jest po prostu nie­
porozumieniem i musi ograniczać spełnia­
nie funkcji metodycznej i kontrolnej

Pomimo niedoskonałości nadzór mery­
toryczny spełniany przez poradnie woje­
wódzkie jest najbardziej skuteczny Są je­
dnak bariery utrudniające jego funkcjo­
nowanie Ogniwa wojewódzkie są placów­
kami o najmniejszych kompetencjach, 
otrzymują też znikomą gratyfikację za 
sprawowanie funkcji. Swoistym paradok­
sem jest nadal spełnianie jednocześnie 
dwóch roi: metodycznej i doradczej wo­
bec pracowników poradni terenowych 
oraz kontrolnej. Drugi paradoks Za speł­
nienie tych dwu ról nie otrzymują żadne­
go dodatku. To powoduje, że do pracy w 
poradniach wojewódzkich coraz trudniej 
pozyskać nowych kandydatów, zwłaszcza 
spośród doświadczonych pracowników po­
radni terenowych, na których nam najbar­
dziej zależy.

Układ, który powstał między placów­
kami wojewódzkimi a terenowymi (niby 
metodycy a na pewno kontrolerzy), nie 
pozwala na organizowanie i prowadzenie 
w pełni wydajnej i skutecznej pracy me­
todycznej * Psycholog czy pedagog z tere­
nu nie ujawnią swoich słabości wobec 
przedstawiciela województwa. Wiedzą, że 
dziś jest on doradcą, a jutro przyjdzie 
kontrolować Jest również prawdą, źe n e 
każdemu pracownikowi poradni wojewó­
dzkiej odpowiada pełnienie roli kontrole­
ra. zwłaszcza jeżeli musi tę pracę wyko­
nywać bez żadnego dodatkowego wyna­
grodzenia.

Pełnienie nadzoru to nie tylko kontro- 
wanie, lecz także sterowanie działalnością 
poradniczą w województwie Wymaga, ro 
odpowiedniej organizacji i inicjatywy. Ko­
nieczne są częste kontakty z przedstawi­
cielami administracji oświatowej Bywa 
jednak, zwłaszcza w obecnym okresie 
funkcjonowania administracji, iż kontak­
ty1 i współpraca między poradnią woje­
wódzką a kuratorium i inspektoratami są 
osłabione Nie ma właściwego rozumienia 
roli poradni. Mogą powstawać nawet 
sprzeczności w ocenie pracy placówek te­
renowych. Nie można wykluczyć niepra­
widłowych decyzji, również kadrowych, 
pochopnego wyróżniania i nagradzania 
lub zwalniania pracowników Poradnie re­
jonowe. obsługujące kilka jednostek ad­
ministracyjnych. miewają niekiedy kłopo­
ty z jednakowym świadczeniem swoich 
usług we wszystkich gminach inspektor 
będący gospodarzem poradni oczekuje re­
alizacji wszystkich zadań przede wszystkim 
na podległym sobie terenie. Potrzeby in­
nych jednostek traktuje drugoplanowo. 
Swoje stanowisko potrafi często ’wvegzek- 
wować. mając po temu wiele możliwości. 
Poradnie wojewódzkie,. znając dobrze sy­
tuacje terenowa, mogłrby skutecznie prze­
ciwdziałać takim nieprawidłowościom, 
gdyby zostały wyposażone w odpowiednie 
kompetencje.

Uważamy, że. autorzy nowego statutu ,l 
zarządzenia wprowadzającego ten doku­
ment powinni wziąć pod uwagę występu­
jące obecnie problemy i starać sie znaleźć 
dla nich jakieś rozwiązanie systemowe.

ZBIGNIEW BERLING
Wrocław
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Jak co roku z końcem maja i na po­
czątku czerwca Kraków przeżywa wielkie 
święto filmowe, a tętno jego życia kultu­
ralnego wzmaga się i przenosi poza cen- 
yum. w okolice kina „Kijów”, gdzie roj- 
n\ od gości z kraju i ze świata W tym 
roVi odbył się już XXVII Ogólnopolski 
FetĄwai Filmów Królkometrażówych i 
XXIV Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych, pora więc pytać o 
kondycję krótkiego metrażu, o kolejne do­
konania uznanych twórców i nowe indy­
widualności. W liczbach polski film krót­
ki ma się dobrze, jr-żeli do komisji selek­
cyjnej zgłoszono 171 filmów z 13 wytwór­
ni. 2 uczelni i Amatorskich Klubów Fil­
mowych. z czego do konkursu zakwalifi-. 
kowano 50 filmów Ma w tym swój znacz­
ny udział wytwórnia Filmów Oświato­
wych. plasująca się na drugim miejscu, 
bowiem zakwalifikowano 7 jej filmów na 
16 zgłoszonych.

Obejrzane filmy prowadzą dp'konstata­
cji. że nasz dokument jest na dobrym po­
ziomie warsztatowym, jednak albo z bra­
ku odpowiednich narzędzi penetracji 
współczesności, albo z obawy przed ..leża­
kowaniem” na półkach — ucieka w prze­
szłość, w czas miniony. Śtąd dużo filmów 
mówiących o tradycji i o historii, o fak­
tach minionych, dla których kontekstem 
jest dzień dzisiejszy Są to najczęściej py­
tania o to, czy robimy wszystko, aby och­
ronić wartości historyczne i kulturalne, czy 
o nich w wystarczającym stopniu pamię­
tamy. Z takich, inspiracji powstały m. in. 
filmy: „Ocalić ocalałe” reż. Grzegorza Tom­
czaka o znanym malarzu Józefie Mehoffe­
rze. niszczejących obrazach, meblach i pa­
miątkach, jakie pozostawił w mieszkaniu 
na Krupniczej w Krakowie; „Czy będzie 
wojna” reż. Krzysztofa Magowskiego o 
ostatnich dniach sierpnia 1939 roku w Po­
znaniu i nastrojach społeczeństwa na kil­
ka godzin przed wybuchem II wojny 
światowej; „W czterdziestą rocznicę I 
Zjazdu PPR” reż. Krystyny Nawrockiej 

przybliżający tamte lata i dni dzięki spot­
kaniu byłych uczestników 1 Zjazdu PPR z 
pokoleniem młodych członków organizacji 
ZS.MP czy też „Władysław Starewicz” reż. 
Wadima Berestowskiego — film biogra­
ficzny poświęcony życiu i twórczości świa­
towego pioniera animacji lalkowej.

Powstała też grupa filmów ocierających 
się jedynie o dzisiejszą rzeczywistość, po­
dejmujących tematy zastępcze, Odnosi się 
wrażenie, że rzeczywistość ta wydała się 
twórcom zbyt złożona, niejednoznaczna, 
inna od tego, co o niej wiedzieli dwa — 
trzy lata temu, a więc trudna do opisania 
w sposób odb’egający od relacji praso­
wych czy przekazów telewizyjnych. Toteż 
R Zgórecki realizuje „Pierwsze ostre” — 
długi film o młodych żołnierzach artyle- 
rzystach wykonujących swoje pierwsze 
ostre strzelanie na poligonie zimowym. K. 
Przysiecki — „Rozdarcie”, będące histo­
rią człowieka, który padl ofiarą sąsiedzkie 
go sporu takich tysiące spotykamy na 
wsiach, zaś E Straburzyńska — „Ptakiem 
się stać”, film o człowieku nie w pełni 
sprawnym, przykutym na całe życie do 
wózka inwalizkdiego Zwracam uwagę na 
rozwlekłość, gdyż trudno nie zauważyć pa­
radoksu- film z -zasady (i nazwy!) krótki, 
coraz bardziei wydłuża się i zęmiast 3- 6 
minut, trwa około pół godziny Brakuje 
tego, co było kiedyś polską specjalnością, 
a mianowicie pomysłowego, syntetycznego 
ujęcia Problemu. krótkich esejów, skon­
densowanych przypowieści filozoficznych. 
Nie oznacza to jednak, że filmowcy szukali 

(,ornnfĄw ideowo i formalnie „bez­
piecznych”, takich jak biografie pracowni­
ków różnych specjalności lub fotogenicz- 
ne zmagania koni i jeźdźców na torze wy­
ścigowym.

Jury festiwalu pod przewodnictwem 
Krzysztofa Gradowskiego nagrodziło nie­
mal te same filmy, które głośnymi oklaska­
mi przyjmowała widownia. Grand Prix 
— Złotego Lajkonika przyznano Marii 
Zmarz-Koczanowicz za „Urząd”. Autorka 

skupiła się na trudnej i niewdzięcznej pra­
cy urzędników z działu egzekucyjnego 
urzędu skarbowego W skrajnych sytua­
cjach pokazała ludzi-petentów. którym zaj­
muje się mienie, wprawdzie na podstawie 
prawomocnych wyroków, ale pozbawiając 
przedmiotów codziennego użytku i ludzi- 
-urzędników. bezwzględnie i z pewnym 
okrucieństwem egzekwujących prawo 
Problem o wymiarze nie tylko społecznie 
aktualnym, ale wręcz uniwersalnym, me 
oddający przecież tego, co nas najbardziej 
obchodzi.

Srebrnego Lajkonika otrzymał Piotr Mo­
rawski za film „Bytom” ukazujący w spo­
sób oszczędny katastroficzne skutki eks­
ploatacji węgla w rejonie Bytomia i w sa­
mym mieście Pękające ściany domów, wy­
padki obsunięcia lub zawalenia terenu ka­
lectwo ludzi, ich lęk — wszystkie te przy­
padki robią na widzu duże wrażenie, pro­
wadząc ku refleksji na temat ludzkich i 
materialnych kosztów eksploatacji węgla w 
tym rejonie. Pięć Brązowych Lnjkoirków 
rozdano między tak-e filmy jak „Kostka 
cukru”, (reż. Jarek Bławut). „Parada” (reż. 
J. Kucia) „Potańczyć mroku” (reż. A. War- 
chał). „Ćwiczenia warsztatowe” (reż. M. 
Lodziński) i „Urodziłem się aniołem” (reż. 
E. Borzęcka).

Osobiście wyżej sytuuję film Borzę­
ckiej. absolwentki wydziału dziennikar­
stwa Uniwersytetu Warszawskiego, od ro­
ku pracującej w redakcji reportażu i fil­
mu oświatowego tvo Zadebmtowala 
filmem o ludziach, którzy zmienili płeć, 
eksponując nietolerancję społeczeństwa, 
szczególnie inteligenckiego W filmie „Uro­
dziłem sie aniołem”, dotarła również do 
środowiska zamkniętego, iakifn jest, zakład 
wychowawczy dla nieletnich. abv poka­
zać chłopców nad wiek dojrzałych, zbun­
towanych. wiedzacvch więcej niż dorośli, 
skrzywdzonych i agresywnych Ale też. aby 
odsłaniać maski wychowawców, pokazywać 
hipokryzję opiekunów, zwracać uwagę na 
wieloletnią bezkarność. Wychowawców po­

zbawionych etyki, wstydu a nawet stra­
chu przed wymierzeniem sprawiedliwo.-ci 
przez starszych wychowanków. Byłoby 
dobrze, aby film zyskał szerokiego odbior­
cę wśród rodziców, wychowawców, na­
uczycieli i administracji oświatowej.'

Podobnie jak film Natalii Korynckiej — 
„1 — 1”, laureat Oberhausen, nięzakwali- 
fikowany przez naszą komisję, przyjęty 
w końcu dzięki odwołaniu do ministra i 
nagrodzony tylko za zdjęcia. Tymczasem 
film podejmuje ważny problem społeczny, 
nierzadki wśród małżeństw robotniczych. 
Młodzi pracują w fabryce na dwie zmiany, 
spotykają się na chwilę, kiedy jedno wra­
ca. a drugie wychodzi. Na życie prywatne, 
na uczucia i zbliżenia nie ma czasu. Strasz­
na jest ta usankcjonowana samotność i sta­
łe mijanie się....

Nagrodę Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich — „Złotą Taśmę” — za najlep­
szy film krótkometrażowy sezonu przyzna­
no filmowi „Piękny dwudziestoletni” w re­
żyserii Andrzeja Tśtkowa za bogatą w 
środki formalne relację o tragicznym lo- 
s ę polskiego twórty. Aplauz widowni zy­
skał ów film dlatego, że stanowił próbę 
rekonstrukcji życia prozaika Marka Hła­
ski z wykorzystaniem różnych źródeł i 
materiałów, pozwalających na odkłamanie 
pewnych faktów z jego pobytu na emi­
gracji.

Nie znalazł uznania jury, ale wzbudził 
żywą reakcję widowni, film Tadeusza Pał­
ki „Mieszkanie w bloku”, podejmujący jed­
ną z bardziej newralgicznych spraw nasze­
go życia. Twórca skomasował przykłady 
wołające o pomstę do nieba nędzy miesz­
kaniowej w robotniczym osiedlu Tatry, 
jednej z dzielnic Lublina. Pokazał, jak 
przeludnienie małych powierzchni miesz­
kaniowych prowadzi do patologii społecz­
nej, uniemożliwia normalne życie rodzin­
ne. staje się przyczyną .kłótni bójek, cho­
rób i desperacji bliskich samobójstwa.

Festiwalowi towarzyszyły, wzbogacając 
go, pokazy specjalne, cieszące się ogrom­
nym powodzeniem. Najwięcej widzów 
zgromadziła projekcja dwóch filmów ra­
dzieckich: „Czarnobyl — Kroniki trudnych 
■tygodni" utwór Władimira Szewczenki 
(który zmarł na chorobę popromienną w 
czas:e pracy nad filmem) oraz „Czv łat­
wo być młodym” — Jnrisa Podniicksa. 
Pierwszy nie wymaga kometarza poza tym. 
że reżyser świadomie poświęcił życie, aby 
unaocznić światu, jakie zagrożenie nie­
sie energia jądrowa Drugi zadziwił odwa­
ga mówienia o problemach, 'akie nurtują 
młodzież Kralu Rad Przemówił wstrzą- 
saiącą prawdą bezkompromisowym od­
słanianiem wielu przemilczanych do'--d 
problemów młodej generacji, jak chociaż­
by ucieczka «’ narkomanię, fascynacja re- 
ligia i ruchem punków.

W czasie innego pokazu można było 
oglądać „10 i pół godziny z Polska Kro­
mką Filmową”, czyli historię tej formy 
zapisu, która przez tyle powojennych lat 
towarzyszyła nam w kinie Trzeba to zo­
baczyć. abv sobie uzmysłowić jak ..Kroni­
ka” ewoluowała, zmieniała swoią rolę, a 
także jakim przeobrażeniom podlegało na­
sze życie.

Z odrobina nostalgii odb'era)i widzów e 
przegląd retrospektywny nestora krótkie­
go metrażu — reżysera Ludwika Perskie­
go. Szkoła niejednokrotnie sięgała (i oo- 
winna sięgać, gdvż nie uległy postarzeniu) 
po f.ak;e film'’ jak „Hamlet x 5" — słyn­
ny monolog Hamleta „Bvć albo nie bvć” 
w interpretacji wybitnych aktorów- I Go­
golewski 'go. A Hanuszkiewicza. G Ho­
loubka. A. Łapickiego oraz plastyczne! wi­
zji w wykonaniu Józefa Szainv a także 
film ,.O Warszawie raz jeszcze”. Z no­
wych na szczególna uwagę zasługują- „Za 
bramą wielkiej ciszy" (1984). nastrojowa 
opowieść o warszawskim Cmentarzu Po- 
wazkowsk'm. jeso jzi jacu nv.t<aefe, 
„Uśmiech ogrodu” (1982) — o letnim domu 
z ogrodem w Konstancinie, po którvm 
oprowadzała Anna i Monika "Żeromskie, 
„Żelazowa Wola" (1986' oraz „Maria Kun­
cewiczowa — wsnomnierra o ludziach. 
ks'ażkach i zrterzen!oeh" (1987) Mprm’ w 
ruch do czynienia z. utrwalaniem tych fak­
tów kulturowych, które budują świado­
mość narodową.

Festiwal ze swej natury odkrywa i pro­
muje filmy, które starają się w sposób 
interesujący i pogłębiony pokazać czas i 
ludzi Pozostałe kwestia rozpowszechniania, 
dotarcia z nimi do widza przez telewizię, 
domv kiiitiuw. k’uhv czv specia'ne pokazy 
w kmecb Szczególną rolę może tu ode­
grać szkoła.

ANNA MARZEC
Fot. Cz. Górski

Nie bądź egoistą, Drogi Czytelniku. Podziel się swoimi wakacyjnymi 
przygodami z innymi. Zachęć ich do takiej formy wypoczynku, którą 
uznajesz za najlepszą. Weź udział w konkursie.

NA WAKACYJNYCH ŚCIEŻKACH
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Interesują nas indywidualne i grupowe 
wypady za miasto, wyprawy „po złote ru- 
no”, zioła. Podróże pociągiem, samolotem, 
rowerem, ka j akiem, żag lówką, ba Tonem, 
konno i pieszo. Interesują nas wasze fas­
cynacje krajobrazem, światem roślin i 
zwierząt, fascynacje ludźmi, wakacyjne 
przyjaźnie i miłości.

Dzielcie się z Czytelnikami „Głosu” 
spostrzeżeniami, ref leks jami — wszystkim, 
co według was warte opisania. Ciekawe 
wypowiedzi będziemy publikować, auto- 
rom korespondencji płacimy honoraria a 
najciekawsze wakacyjne wspomnienia wy- 
różnimy upominkami.
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Po 
go z

muzycznych emocjach można było 
Poznania. Puław, Gostynina, Kępna.

podziwiać efekty pracy sekcji rękodzieła artystyczne- 
Czchowa.

W sali kina „San” tłoczno, choć to jesz- 
cze przedpołudnie. Wprawdzie I Ogólnopol­
skie Prezentacje Nauczycielskich Zespo­
łów Instrumentalne-Wokalnych organizo­
wane pod patronatem Zarządu Główne.*) 
ZNP. mają zacząć się w Nisku dopiero za 
godzinę, ale już teraz niżańska publiczność 
— zwabiona plakatami porozwieszanymi 
na rvnku tego kilkunastotysięcznego mia­
steczka w województwie tarnobrzeskim — 
wędruje na ulicę Kościuszki. Tu mieści się 
kino, a tuż obok Dom Nauczyciela z salka­
mi wykładowymi, klubem, stołówką i ho­
telem.

Na estradzie trwa próba. Nie wszystko 
jest jeszcze .dograne”. Większość zespołów 
spotyka się po raz pierwszy, stąd trema, 
zdenerwowanie. Na co dzień działają naj­
częściej w klubach nauczycielskich lub 
przy Ośrodkach Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych Przyjechali z Poznania, Rze­
szowa, Ostrołęki, Końskich, Gostynina, Kę­
pna. Krasnegostawu i Niska. Każdy zespól 
chce pokazać się z jak najlepszej strony. 
Bo niby nie ma tu konkursu, nagród, pier­
wszych miejsc, ale wszyscy pragną zainte­
resować swymi występami nie tylko mie­
szkańców Niska, ale także swych kolegów.

Oczywiście nie obeszło się bez zaskaku­
jących sytuacji- Zespół instrumentalno-wo- 
kalny z Kępna przyjechał np tylko z gi­
tarą elektryczną i trwały gorączkowe po­
szukiwania innych koniecznych instrumen­
tów A kwartet z Końskich też niepocieszo­
ny, bo na estradzie brakuje... fortepianu. 
Odpowiedzialny za stronę organizacyjną 
koncertu — Chrystian Filip z Ośrodka Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych w Rzeszowie, 
a także przedstawiciel gospodarzy — dy­
rektor niżańskiego Domu Nauczyciela, Ig­
nacy Michałkiewicz, dwoją się i troją, by 
zapewnić wykonawcom potrzebny sprzęt, 
odpowiednie nagłośnienie i ustawienie świa­
teł. Na szczęście wszystko mogło się zacząć 
w przewidzianym terminie i o 11.00 kol. Te­
resa Bednarczyk, prezes Zarządu Oddziału 
ZNP w Nisku, powitała zespoły, widzów i 
gości, wśród których nie zabrakło przed­
stawicieli władz miasta, Kuratorium Oś­
wiaty i Wychowania w Tarnobrzegu, Ośro­
dka Usług Pedagogicznych i Socjalnych 
w Rzeszowie, Zakładu Usług Socjalnych 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania, władz 
związkowych, w tym Zarządu Głównego 
ZNP z prezesem Kazimierzem Piłatem. Pa­
łeczkę przejmuje konferansjer i zapowia­
da pierwszy, zespół.

Blisko czterogodzinny koncert — rewia 
głosów, różnorodnych linii repertuarowych, 
instrumentów, strojów, układów choreo­
graficznych — przyniósł wiele satysfakcji 
wykonawcom. — Tak mało mamy okazji, 
aby występować poza własnym środowis­
kiem, tak mało się znamy — powiedzieli 
na zakończenie krótkiego pobytu w Nisku, 
podczas wieczorku tanecznego. Do tańca 
przygrywał im zespół ,.Retro” z Rzeszowa, 
a jego soliście Stanisławowi Głośnickiemu 
wtórowały panie z pozostałych grup wo­
kalno-instrumentalnych. A właśnie więzy 
przyjaźni, które tutaj się dopiero zawiąza­
ły, są dla nich sprawą nie mniej ważną od 
ich pasji. Bo przecież to wspólne śpiewanie 
i muzykowanie to także sposób na trafie­
nie do drugiego człowieka. To także spo­
sób na wyjście z kręgu codzienności, po­
dzielonej między pracę i dom. Oczywiście, 
zależy im na doskonaleniu tego, co robią, 
na usłyszeniu opinii, co o ich dokonaniach 
sądzą profesjonaliści. Nie mają zbyt wielu 
okazji do takiej konfrontacji, przeto na 
spotkanie, jakie zorganizowano specjalnie 
dla nich i o nich po koncercie, a na któ­
re zaproszono dyrektora Filharmonii Rze­
szowskiej, Jerzego Dynię oraz jej dyrygen­
ta, Andrzeja Jakubowskiego — przyszli 
wszyscy uczestnicy niżańskich prezentacji.

Był na nim i Henryk Gadomski. Uczy 
muzyki w ostrołęckim Studium Nauczyciel­
skim. Tu przyjechał jako kierownik zes­
połu wokalno-instrumentalnego z Ostrołę­
ki i akompaniator — gra na klarnecie. Sam 
opracowuje repertuar, w którym uwzględ­
nia utwory zarówno polskich, jak i ob­
cych kompozytorów, w tym także muzykę 
ludową. I choć zespół w ciągu 11 lat swe­
go istnienia zyskał dużą popularność nie 
tylko w województwie ostrołęckim, ale ró­
wnież w płockim, łomżyńskim, bydgoskim, 
gdańskim, choć grupa rozrosła się z 6 do 
30 osób — pan Henryk czuje pewien nie­
dosyt. Wspólnie z choreografem zespołu, 
Marią bitkę, mają wątpliwości. Na przy­
kład: czy w piosenkach ludowych, które 
śpiewają nie za wiele gwary? Czy dobór re­
pertuaru jest trafny? Bo panu Henrykowi 
marzy się jeszcze założenie kapeli ludowej, 
a pragnieniem jego życia pozostaje zreali­
zowanie właśnie z tym zespołem „Krako­
wiaków i górali”.

— Tu, w Nisku, miałem okazję dowie­
dzieć się czegoś nowego. Posłuchać, co na 
temat naszych dokonań mówią koledzy, a 
także muzycy z Filharmonii. Z wdzięcznoś­
cią przyjęliśmy ich rady. Cieszymy się, iż 
fachowcy ocenili to, co robimy wysoko. Nie 
ukrywam, że ta aprobata jest nam niez­
wykle potrzebna — dzieli się swymi wra­
żeniami pan Gadomski,

Rzeczywiście, zespół z Ostrołęki ujął pu­
bliczność kulturą wykonania programu, w 
którym pieśni patriotyczne współbrzmią z 
ludowymi: kurpiowskimi, a także hiszpań­
skimi. rosyjskimi i czeskimi Widać, że 
wszystko jest tu nieprzypadkowe, zapięte 
na ostatni guzik. Jadwiga Konopko, kiero­
wniczka Klubu Nauczycielskiego w Ostro­
łęce — przy którym działa ów zespół — 
twierdzi, że jest to efekt mrówczej pracy 
wszystkich jego członków,

— Większość z nich to nauczyciele wcale 
nie związani z wychowaniem muzycznym. 
Poloniści, „wuefiści”. matematycy czy plas­
tycy — mówi pai^i Konopko — znajdują 
w tej pracy prawdziwy relaks i wytchnie­
nie. no a przede, wszystkim mogą pełniej 
wypowiedzieć siebie. Czyż inaczej dojeż- 
d laliby do nas z miejscowości nieraz bar­
dzo odległych ? A do tych należy chociaż­
by młode małżeństwo państwa Tyczyńskich. 
Oboje regularnie są na każdych zajęciach, 
mimo że mieszkają w Makowie Mazowiec­
kim. A akordeonista, pan Kaziemierz Sie- 
dlich. dojeżdża aż z Myszyńca, bagatela — 
40 kilometrów.

Dziś zespół znany jest nie tylko w Os- 
trołęckiem. Przemianowanie miasta niegdyś 
powiatowego na stolicę województwa, spro­
wadziło nań, oprócz wielu nowych, także 
funkcje reprezentacyjne. I właśnie ten na­
uczycielski zespół pomaga w jakiś spósób 
pełnić tę rolę.

Nie wszystkie jednak grupy, które przy­
jechały do Niska, mają tak ugruntowaną 
pozycję w swym środowisku. Bo choćby 
najmłodszy stażem zespół niżańskich pre­
zentacji — kwartet fortepianowy z Koń­
skich... Powstał niespełna dwa lata temu. 
Jego założyciele: Zbigniew Chajski, Ewa 
Kucypera, Jolanta Stachurska, Józef 
Szczyrba — wszyscy są nauczycielami 
szkoły muzycznej — mają bardzo ambitne 
plany.

— Chcemy propagować wśród mieszkań­
ców naszego miasta muzykę poważną —• 
mówi Zbigniew Chajski — Nie jest to łat­
we w czasach, gdy melodie ..lekkie, łatwe i 
przyjemne” wychowały odbiorcę ignorują­
cego inne rodzaje muzyki. Mamy nadzieję, 
że choć niektórych zainteresujemy naszymi 
propozycjami.

Zespół dobiera repertuar bardzo umiejęt­
nie — w Nisku zaprezentował wiązankę 
melodii Beatlesów oraz kompozycje Scota 

Joplina, Sandora Szokolay — starają się, 
aby był on pomostem między muzyką roz­
rywkową a poważną. Łatwiejsze utwory 
mają po prostu przygotować grunt...

Całkiem inna myśl przyświeca natomiast 
zespołowi „Panorama” z Poznania. Przebo­
jem pozyskał sobie niżańskich widzów. 
Dwanaście osób wchodzących w jego skład, 
to w większości emeryci Werwy, brawu­
ry, autentycznej radości z tego, co robią, 
mógłby im jednak pozazdrościć niejeden 
zespół (nie tylko wokalno-instrumentalny). 
Niemała w tym zasługa Pelagii Neuman, 
która energią potrafiła zarazić i innych u- 
czestników prezentacji. Śpiewają głównie 
stare melodie, a co najważniejsze — każdy 
akompaniuje choćby na najprostszym 
instrumencie , takim jak kołatka, tam- 
burino czy trójkąt. Dwaj moi roz­
mówcy z „Panoramy” — panowie 
Zbigniew Krawczyk i .Michał Poźniak 
—• uważają, że praca w tym zespole 
to znakomity sposób na ciągły rozwój ich 
osobowości, radość bycia między ludźmi, 
zwłaszcza teraz, gdy okres aktywności za­
wodowej — a więc i profesjonalnych saty­
sfakcji — mają już za sobą. A zaznaczyć 
trzeba, że w ciągu pięciu i pół roku istnie­
nia, ich grupa wystąpiła z górą 350 razy W 
domach kultury, w klubach osiedlowych, 
szkołach, domach wczasowych, ogniskach 
nauczycielskich. ,

Czterogodzinny koncert minął jak z bicza 
strzelił Różnorodne propozycje, rozmaite 
formy wypowiedzi prezentowane przez po­
szczególne zespoły nie pozwoliły na znuże­
nie Większość z nich ma lub stara się mieć 
własne oblicze. Do takich należy — oprócz 
już wyszczególnionych — muzykalna, peł­
na lekkości i dowcipu kapela ludowa ..Mu- 
zatony” z Krasnegostawu czy też niezwy­
kle konsekwentny w wyborze linii repertu­
arowej zespół „Retro” z Rzeszowa Natu­
ralnie. że jeszcze nie wszystkim w pełni 
się to udaje. Ale w tym szukaniu własnego 
stylu na pewno pomogła im niżańska kon­
frontacja, dyskusje, spotkania. Chociażby 
to z dyrygentem Filharmonii Rzeszowskiej, 
Andrzejem Jakubowskim, który powie­
dział: — Bądźcie ostrożni w doborze reper­
tuaru, nie powielajcie piosenek, które są 
już szlagierami. Stworzenie interpretacji, 
która mogłaby konkurować z propozycją 
zawodowców jest niezwykle trudne, nato­
miast powielanie prowadzi do pretensjo­
nalności.

Wszyscy uczestnicy spotkania zgodzili się 
że zarówno ten fachowy ..instruktaż”, jak 
i same prezentacje — takie na luzie, bez 
konkursowej rywalizacji — dały im bar­
dzo wiele.

— Ten przegląd to mobilizacja do dal­
szej pracy — stwierdziła Janina Fligiel, 
kierowniczka klubu nauczycielskiego w Go­
styninie, która wiernie sekundowała z wi­
downi gostynińskiemu zespołowi, nie tyl­
ko zresztą grupom muzycznym.

Kilka klubów nauczycielskich: z Pozna­
nia. Puław. Gostynina. Kępna, Czchowa, 
przyjechało bowiem, aby zaprezentować 
swój dorobek w dziedzinie rękodzieła ar­
tystycznego Gobeliny, haftowane obrusy i 
serwety, robótki szydełkiem i na drutach, 
ciekawie wykonane lalki ze sznurka, podo­
bały się wszystkim.

— Ci, co robią wiele dla kultury (i to nie 
tylko nauczycielskiej) w tak zw. terenie, 
najczęściej pozostają anonimowi — mówi 
nie bez goryczy Chrystian Filip instruk­
tor Ośrodka Usług Pedagogicznych i So­
cjalnych w Rzeszowie, organizator niżań­
skiej imprezy. — Na przykład w naszym 
rejonie, podległym rzeszowskiemu ośrod­
kowi usług obejmującemu cztery wojewó­
dztwa; krośnieńskie, przemyskie, tarno­
brzeskie, i rzeszowskie, dzieje się napraw­
dę wiele. Działają tu chóry, zespoły wokal­
ne,. wokalno-instrumentalne, kapele ludo­
we podwórkowe, kabaret, teatr. Dlaczego 
jednak tych na dole ciągle się nie dostrze­
ga? Pracy instruktorów różnych, nieraz 
bardzo niewielkich, zespołów amatorskich, 
które są w swym środowisku ośrodkami 
życia kulturalnego? A przecież jest Dzień 
Działacza Kultury, można by w jakiś spo­
sób dać im satysfakcję, wyrazić uznanie. 
Niekoniecznie honorując odznaczeniami i 
orderami. Wystarczyłby może list gratu­
lacyjny, dyplom. Po prostu jakiś wyraz 
tego, że to. co robią — jest cenne. Słowa 
uznania — chociaż od czasu do czasu — są 
im niezwykle potrzebne. Zwłaszcza obec­
nie, gdy ciągle wiele klubów, zespołów, 
grup działa w swoistej pustce, a na tych, 
którzy „mamuja” czas w ruchu amator­
skim patrzy się, jak na nieszkodliwych sza­
leńców.

I tak Nisko — dotychczas ze względu na 
organizowane tu od lat mistrzostwa, stoli­
cą nauczycielskich szachów zwane — roz­
brzmiewało muzyką, śpiewem, towarzys­
kimi spotkaniami, dyskusjami. Niemała w 
tym zasługa gościnnych gospodarzy: dyrek­
cji niżańskiego Domu Nauczyciela, a tak­
że kierowniczki tutejszego klubu, Władys­
ławy Krasny, która, chociaż należy do miej­
scowego chóru „Kantata”, trzymała kciu­
ki nie tylko za swoich. O miłą, niemalże 
rodzinną atmosferę dbała Maria Konik, 
związana z tym Domem od lat, a prowa­
dząca w nim kawiarenkę.
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Nie zabrakło pamiątkowych pucharów, 
uczestnikom prezentacji wręczał prezes 7Ć*- 
ZNP. Kazimierz Piłat. Na zdjęciach (od góry): 
basista kapeli ludowej ..Muzatony” z Krasne­
gostawu. solistka zespołu wokalno-instrumenv- 
nego z Gostynina oraz przedstawicielka lewe­
go z nauczycielskich klubów, przyjmującą gra­
tulacje od prezesa.

Zdjęcia: M. Pelic
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POLEMIKI
CZY PROGRAM
JEST TABU?

Redakcja „Głosu" opublikowała list u- 
czestników konferencji metodycznej na­
uczycieli historii szkół średnich woje­
wództwa koszalińskiego, skierowany wraz 
z pytaniem: jak uczyć? — do „prograrni- 
stów” (patrz nr 17 z br) Autorzy listu, 
dostrzegając niedoskonałości zachodzące w 
trakcie nauczania historii, obniżenie efek­
tów wychowawczych szkoły i trudności, 
które piętrzą się przed nauczycielem — 
szukają przyczyn w programie nauczania. 
Argumenty, które mają uzasadniać preten­
sje do programu i iego twórców, są na­
stępujące: program jest przeładowany; 
przesunięto granicę chronologiczną nau­
czania historii do 1983 r.; dodano nowe te­
maty lekcyjne: skomasowano w jednym 
temacie lekcyjnym „byt szeroki zakres tre­
ści; zabrano godziny (chodzi o zmniejszenie 
o jedną godzinę tygodniowo historii w kla­
sie T liceum)

Zarzuty kończy pytanie: czy ma to sens? 
—- a następnie autorzy listu przechodzą do 
sformułowania wniosków, które brzmią:

• Przywrócić wymiar godzin nauczania 
historii w klasach pierwszych, to jest 3 
godziny tygodniowo lub dokonać zmian w 
zakresie treści programowych (...).
• Zamknąć nauczanie historii w klasie 

czwartej rokiem 1956 lub ewentualnie (?) 
1970
• Uzgadniać wszelkie nowe zmiany do­

tyczące programów z nauczycielami prak­
tykami: ponieważ ich uwagi będą korzyst­
ne dla wszystkich zainteresowanych nau­
czaniem historii

Na zakończenie dodają: „oczekujemy 
spokoju i stabilizacji'’ (!)

Jako jeden z „programistów" (sic!) wy­
wołanych do tablicy i zachęcony apelem 
redakcji zamieszczonym w ..post ścriptum”, 
postaram się odpowiedzieć na niektóre wą­
tpliwości. nie roszcząc pretensji do pou­
czania. kogokolwiek, jak historii nauczać.

Zacznę od ..odmitologizowania" progra­
mu Od lat traktowany jest on przez nad­
zór pedagogiczny, metodyczny, a nade 
wszystko przez samych nauczycieli, jako 

„tabu”. W istocie program jest tylko jed­
nym z instrumentów mających ukierunko- . 
wywać nauczanie, jest kluczem do działa­
nia. Stąd też rozbieżność.

Najprościej byłoby zarysować program 
bardzo ogólny, którego uszczegółowieniem 
powinien zająć się nauczyciel i autor pod­
ręcznika. Ale to nie odpowiada naszemu 
nauczycielowi, mimo że w wielu krajach 
programy mają taki właśnie charakter, np. 
w Wielkiej Brytanii. Dlaczego ..nie odpo­
wiada”..? Tak skonstruowany program 
wymagałby od każdego inwencji, szero­
kiej wiedzy, znajomości mechanizmów ste­
rowania nauczaniem oraz psychologii 
dziecka Zatem nauczyciel woli dostać pro­
gram w formie książki. której „progra­
miści" rożpiszą wszystko na głosy Wów­
czas odpowiedzialność nie spada nu uczą­
cego nauczyciela Wiec kto jest winien? Ano 
programiści A nauczyciel „oczekuje spo­
koju i stabilizacji" Aby nie było posądzeń, 
że jest to złośliwość z mojej strony odsy­
łam do artykułu Jarosława Kordzińskiego 
pt .Przede wszystkim spokój” (Ten sam 
numer ..Głosu” i ta sama stronica),

A jakie jest stanowisko Ministerstwa O- 
światy i Wychowania w tej kwestii? Oto 
wyjątek z dokumentu który został prze­
słany przez ministerstwo do przewodniczą­
cego Zespołu Programowego Historii - „Po­
niższy program (historii dla szkół liceal­
nych i technicznych — EAM) zawiera pod­
stawowy materiał rzeczowy, który powi­
nien być opanowany przez uczniów w toku 
realizacji procesu nauczania. Dobór form 
nauczania, szczegółowe ujęcie materiału, 
przydział snrdzin na reaHzącó* poszczegól­
nych haseł, kolejność temHów jest spra­
wą nauczyciela”.

Autorzy listu proponują, aby: „uzgad­
niać wszelkie nowe zmiany dotyczące pro­
gramów z nauczycielami praktykami (..)”. 
A tak właśnie było Zespół Programów Hi­
storii w 1976 t li-zyl 39 osób, w tym 12 
nauczycieli praktyków W 1982 r na 54 
osoby — 24 stanowili nauczyciele praktrey. 
zaś w 1984 t. na 48 osób — 19 bvło nau­
czycielami uczącymi lub nauczycielami me­
todykami Ostatni program był konsulto­
wany w 16 ODN Nie będę-wymieniał fn- 
stytucji naukowych i społecznych, które 
opracowały szczegółowe recenzje Faktem 
jest, że Pracownia Historii instytutu Pro­
gramów Szkolnych nie otrzymała żadnej 
opinii ani uwag od nauczycieli z woj ko­
szalińskiego. poza wymienionymi w cyto­
wanym wyżej liście!!!

To właśnie dyskusje w środowiskach na­
uczycielskich determinowały prace ..prog­
ramistów” i umożliwiały opracowanie osta­
tecznej wersji Dodam tylko rzecz bardzo 
znamienną: było wiele sugestii rozszerze­
nia programu, natomiast nie znam propo­
zycji zmierzającej do ograniczenia tej czy 
innej jego partii poza historią lat ostat­
nich. o czym niżej.

Czy program jest przeładowany? Odpo­
wiedź na to pytanie będzie zależała od py­
tań: Kogo chęemy kształcić9 Jakimi me­
todami? W jakich warunkach? I kto to 
robi? Autorzy listu stawiają pytanie: .jak 
można na jednej godzinie zrealizować te­
mat dotyczący początków Aten, wojen per- 
sko-greckich, demokracji w Atenach (..)?”.

Odpowiadam: to zależy od celu! Celem 
szkoły podstawowej nie jest wykształcenie 
absolwenta na poziomie liceum, a absol­
wenta liceum — na poziomie uniwersytetu! 
Uwzględniając to zastrzeżenie uważam, że 
można nauczyć Tylko trzeba wiedzieć jak.

Dlaczego absolwent liceum, który nie ma 
zainteresowań historycznych musi opano­
wać wspomnianą problematykę w szcze­
gółach, skoro nie każdemu historykowi za­
wodowemu jest to potrzebne?

Zakończenie nauczania historii na roku. 
1983 miało i ma wielu przeciwników — 
wśród badąćzy dziejów, a przede wszyst­
kim wśród nauczycieli. Ci ostatni twier­
dzą. że brak podręczników, materiałów po­
mocniczych: że iest to politycznie wątpli­
we. a naukowo bezpodstawne itp W ostat­
nich latach ukazało się wiele opracowań na. 
temat okresu najnowszego Nauczanie hi­
storii zawsze będzie wyprzedzać h■» arię 
badaną,

Analizowałem programy aaue,.ani„ his­
torii ’ podręczniki wielu krajów europej­
skich Poza Polską. Węgrami i innymi kra­
jami socjalistycznymi - historii wszędzie 
naucza się .do wczoraj” Niemcy wydali 
nawet podręcznik, który w tytule ma za­
pisane „seit 1870 bis heut.e’’ I słusznie Bo 
też skąd, lak nie ze szkoły młodv człowiek 
ma.czerpać wiedzę o ostatnim, brzemien­
nym dla świata okresie?

Zacytuję tu stanowisko Zarządu Głów­
nego Polskiego Towarzystwa Historyczne­
go z 7 października 1983 r • „Program koń­
czy się wprow id'en.iem stanu wojennego 
w 1931 ,r. (pismo dotyczyło wstępnej wersji 
programu — EAM) Co ze względów wy­
chowawczych i politycznych wyd-ije się 
niesłuszne Rok 1933 jako cezura końco­
wa byłby bardziej zasadny (np zniesie­
nie stanu wojennego) ale jak wiadomo, 
wchodzimy w okres najtrudniejszy ; nie 
wvdaie sie możliwe omawianie go na lek­
cjach h’storii" Okowie sie że omawi mie 
początków lat osiemdziesiątych ies< moż­
liwe na lekciacb historii Gdvbvśmy tego 
nie uczynili, stawiano by zarzut o kolejne 
„białe plamy”

Nowv program nauczania historii zmie­
rza' w ten snosńh dr. ograniczenia doema- 
tyzmu dydaktycznego i przekazywania 
wiedzy w trakcie nauczania otwartego. 
Wtem., że to nie wszystkim sie oodoba. 
A ponadto okres po 1945 r traktowany 
jest w programie iako wybrane zagadnie­
nie z historii najnowszej.

Ostatni zarzut brzmi’ .Zmieniono liczbę 
godzin na realizacje. materiału” To praw­
da. a właściwie tylko cześć prawdy Istot­
nie w programie poprzednim w klasie I 
liceum na nauczanie historii przeznaczono 
3 godziny tygodniowo Wprowadzając pię­
ciodniowy tydzień w szkole ograniczono 
nauczanie historii o ową godzinę wvi?w- 
szv profil humanistyczny ■' klasyczny. gdzie 
utrzrm-no 3 godziny Czyi’ statystyczni 
rzecz uimujac 322 693 uczniów ltoe’>m oóól- 
rioksz’ dr— ■??,■■> n i 1 716 747 uczniów szkół 
ponadpodstawowych co stanowi 18 8 nroc. 
całei ponńlacji uczącej sie w roku szkol­
nym 1986'87 — straedo iedna godzinę hi­
sterii. Ale w -całym okresie edukacji histo­
ria nauczana iest obecnie od FV klasy 
szkół” noHŁ-fnwr>’”ei — natomiast dawniej 
nmr-zarre historii zaczynało się w klasie 
piątej

Jak zrekompensować stratę jednej go­
dziny w kl 1 liceum Jest to możliwe przy 
sześciodniowym tygodniu pracy szkoły. 
Wszyscy przecież oponujemy przeciwko 
przeciążaniu ucznia A skoro tak — w cy­
klu ń-dmowym nie ma szans na dodawa­
nie godzin.

dr EDWARD A. MIERZWA 
Pracownia Historii 

Instytutu Programów Szkolnych 
Fot. M, Suchecki

CZEKAJĄ NA ODZEW!

ZAWÓD KSIĘGOWEGO DA SIE LOGIC
W początkowych latach mojej pracy w 

księgowości, zawód ten był bardzo cenio­
ny i szanowany Starsi mówili, że księgo­
wość jest sercem przedsiębiorstwa, a od 
prawidłowości i terminowości jej pracy za­
leżą w dużym stopniu jego wyniki ekono- 
tniczno-gospodarcze i roźwój. Obecnie za­
wód ten, jak zresztą wiele innych, przestał 
być właściwie doceniany.

Pracochłonne czynności księgowo-finan­
sowe związane z obliczaniem wynagro­
dzeń; księgowanie zaszłości wydatków i 
kosztów, zakupu towarów i materiałów, 
sporządzanie dużej liczby planów i spra­
wozdań, oceniane jest przez niektórych 
obywateli, nie znających tych zagadnień, 
jako biurokracja. A przecież system ra­
chunkowości dla danej jednostki jest usta­
lany odgórnie, tj. przez Ministerstwo Fi­
nansów- i nie można go dowolnie zmienić.

Na usprawnienie prac w księgowości 
wpłynęło zastosowanie malej mechaniza­
cji. Postęp techniczny XX wieku wyposa­
żył nas w bardzo wydajne i wygodne w

użyciu narzędzie pracy w postaci długo­
pisu. Przypominam sobie dawne czasy, kie­
dy księgowanie długopisem, było zabro­
nione. Przed tym okresem w księgowości 
używano piór szklanych (księgowość prze­
bitkowa),, atramentu i ołówków kopiowych. 
O pióra szklane było dosyć trudno. Bar­
dzo często się psuły, a księgowanie przebie­
gało powoli, Uzgadnianie zapisów i obro­
tów sprawiało wiele trudności i pochłania­
ło mnóstwo czasu. Często szukano całymi 
godzinami kilku groszy. Nie było maszyn 
ani komputerów do prac obliczeniowych 
sumowano, mnożono i dzielono w pamię­
ci lub na liczydłach.

W szafie były w rezerwie świece i lam­
py naftowe, z których korzystano w przy­
padku wyłączenia prądu, Często pracowa­
no po godzinach urzędowych, bez dodatko­
wego wynagrodzenia.

Praca w księgowości jest odpowiedzial­
na i ciekawa, wymaga od pracownika ta­
kich zalet, jak: dokładność, zdyscyplinowa­
nie oraz polubienie cyfr, limitów, norma­
tywów i tym podobnych. Państwo udzieliło 
pracownikom księgowo-finansowym duże­
go kredytu zaufania, powierzając w ich 
ręce milionowe środki finansowe.

Obserwowałem nieraz zespoły księgowo­
ści składające się z samych kobiet Roz­
poczynały pracę od krótkiej wymiany pry­
watnych wiadomości, ale jak zaczęły pra­
cować to można było w pokoju usłyszeć 
bzykanie muchy. Prace wykonywały bar­
dzo starannie i w terminie nrdjuuei. męż­
czyzna mógłby im nuzazn-oście.

Usytuowanie .materialne i socjalne pra­
cowników oświaty nie będących nauczycie­
lami ostatnio poprawiło się, chociaż do po­
dobnych grup pracowniczych w zakładach 
przemysłowych jeszcze daleko. Niepokoi 
takt małego dopływu młodych kadr do 
prac finansowo-księgowych.

Praca w księgowości, jeżeli jest dobrze 
zorganizowana i prawidłowo prowadzona 
daje .satysfakcję. Można w tym zawodzie 
łatwo podjąć dodatkowo pracę społeczną 
lub odpłatną w różnych organizacjach spo­
łecznych i instytucjach.

Samo sporządzanie list plac jest pracą 
przyjemną, gdyż po ustaleniu poszczegól­
nych składników wynagrodzeń, następu­
je druga część jak potrącenia umowne od 
wynagrodzeń, które' przywodzą na mysi 
różne refleksje: np. jak kwota z sumy 
składek związkowych zostanie przeznaczo­

na na zasiłki statutowe, wycieczki, wcza­
sy, na remonty i budowę obiektów wcza- 
śowo-wypoczynkowych ? W jakiej skali po­
życzki PKZP dopomogły pracownikom w 
pilnych potrzebach życiowych? Przy oka­
zji składek pracowników na Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia — nasuwa się 
myśl o kontynuowanej od lat budowie no­
wego szpitala wojewódzkiego. Kto skorzy­
stał w potrzebie z ubezpieczenia w PZU. 
Spłaty pożyczek mieszkaniowych przywo­
dzą na myśl powstające osiedla domów, 
wybudowanych i budowanych przez nau­
czycieli.

Trudno jest mi obecnie zrozumieć, dla­
czego tak mała ilość młodzieży, przede 
wszystkim żeńskiej wybiera szkoły i stu­
dia ekonomiczne Jest też młodzież niepeł­
nosprawna fizycznie, dla której powinno 
sie znaleźć miejsce i praca w biurze.

Mamy wolne mieisca w księgowości, na­
wet kierownicze w szkołach i zespołach 
administracyjno-ekonomicznych szkół Ist­
nieje więc pilna potrzeba przygotowania 
do lego zawodu nowych kadr.

Nasza grupa zawodowa zbiera . obecnie 
materiały do nowego układu zbiorowego 
pracy dla pracowników oświaty nie będą­
cych nauczycielami. Wnioski, postula!” i 
uwagi powinny dotyczyć m. in.: warun­
ków i czasu pracy, szkolenia pracowni­
ków, wynagrodzenia, usytuowania socjal­
nego- i spraw bhp.

Zapraszam serdecznie do włączenia s;ę 
do opracowania tak ważnego dla nas ak­
tu prawnego i przesianie możliwie szyb­
ko swoich uwag, wniosków i propozycji w 
wyżej wymienionej sprawie na jeden z ni­
żej podanych adresów:

ZNP Zarząd Główny Krajowa Sekcja 
Pracowników Admiirstracji i Obsługi — 
00-389 Warszawa, ul. Spasowskieen 6 8.

Adam Nowak 33-130 Radiów, ul, Z.’.ko- 
ściele 2 woj. Tarnów



CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

Z „GŁOSEM” W RĘKU

JESTMI BLISKI
Uczysz, wychowujesz, doradzasz, bro­

nisz, interweniujesz, walczysz o nasze 
prawa (choć me zawsze się wszystko 
udaje). W mojej rodzinie 3-cie pokole­
nie żyje z „Głosem” w ręku. Moja mat­
ka — jako reprezentantka drugiego po­
kolenia nauczycielskiego w naszej ro­
dzinie — stawiała swe pierwsze nauczy­
cielskie kroki w wiejskiej szkółce czte­
roklasowej na Kresach Wschodnich, 
kiedy nastały twoje urodziny. Potem 
opowiadała mi jak cieszyło ją to pi­
smo. jak ówcześni nauczyciele byli 
dumni ze swojego „Głosu”. . Już jako 
dziecko spotykałam cię w swoim domu. 
Widziałam i rozrzucone numery, i rów­
no poukładane roczniki, do których 
dzieci nie miały dostępu. Jako uczniak 
szkoły powszechnej słyszałam nie raz w 
domu bojowe dyskusje o twych arty­
kułach, które prowadziła matka ze 
swoimi koleżankami i kolegami.

Z łezką sentymentu, z zadumą reflek­
sji i wspomnień czytam dziś w kolej­
nych numerach rubrykę: „Głos ma 70 
lat... ”, Można się z niej wiele nauczyć, 
można przypomnieć sobie sprawy daw­
no zapomniane a kiedyś tak istotne i 
ważne Historia się powtarza, szkoda 
jednak, że w naszym przypadku jest 
to często historia słabości błędów i za­
niedbań w polityce oświatowej i kadro­
wej My. szeregowi nauczyciele, widzie­
liśmy te błędy szybciej i ostrzej, sygna­

Fot. M. Suchecki
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Zgłaszam projekt uproszczenia doku­

mentacji szkolnej. Propozycja moja do­
tyczy ujednolicenia zapisu liczby opu­
szczonych godzin w dzienniku lekcyj­
nym, na świadectwie i w arkuszu 
ocen. Dziś wygląda to tak. że w dzien­
niku lekcyjnym liczba opuszczonych 
godzin dzieli się ną usprawiedliwione i 
nieusprawiedliwione, w arkuszu ocen 
na godziny ogółem i usprawiedliwione, 
natomiast na świadectwie liczba opusz­
czonych godzin dzieli się na: godziny 
ogółem i nieusprawiedliwione.

Odmienny podział wymaga dodatko- 
wych przeliczeń w trakcie wypełniania 
dokumentacji i nie znajduje żadnego lo­

lizowaliśmy je na twoich łamach któż 
się jednak z nami liczył?... Znacznie 
więcej np. mamy obecnie (niż w la­
tach międzywojennych czy pierwszych 
powojennych) nauczycieli niekwalifiko- 
wanych. To martwi, zresztą nie tylko 
to, ale nie wypada „truć” przy okazji 
tak pięknego jubileuszu. Inne sprawy 
cieszą. Np. wspomnienie o wielkiej ak­
cji zwalczania analfabetyzmu po II woj­
nie światowej dają satysfakcję.

Przypominają one i mnie moje pierw­
sze zetknięcie się z tak specyficzną i 
trudną pracą nauczycielską, do' której 
— prawdę mówiąc — jako studentka 
Wydziału Prawa byłam zupełnie nie­
przygotowana. Ale 3 lata tej pracy spo­
łecznej dało mi bardzo wiele. Potem 
była jeszcze praca nauczycielska w ma­
łej wiosce Dolnego Śląska, wreszcie 
uzupełnienie kwalifikacji pedagogicz­
nych i praca w szkole średniej w dużej 
aglomeracji Śląska i Zagłębia. Wtedy 
zaczęły się moje własne, osobiste kon­
takty ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego i tobą. „Głosie”. Jesteśmy 
więc już przyjaciółmi ponad 35 lat Je­
steś mi bliski, potrzebny. czekam 
na ciebie z niecierpliwością i chociaż na 
emeryturze — prenumeruję ciesząc się, 
że zazwyczaj punktualnie w piątek do­
cierasz do mego domu Zaczynam co­
tygodniowy kontakt z tobą , od wstęp­
nego przejrzenia całego numeru; potem 

gicznego uzasadnienia. Zróżnicowany 
zapis jest przyczyną odstępstwa od za­
sady odzwierciedlania zapisu w arku­
szach ocen z zapisem na świadectwie 
szkolnym.

Propozycja moja zmierza do tego, że­
by przyjęty podział w dzienniku lekcyj­
nym stosować w arkuszach ocen i na 
świadectwie. Ujednolicenie zapisu 
usprawni wypełnianie dokumentów.

Proponuję też zniesienie sporządza­
nych w trakcie egzaminów poprawko­
wych i sprawdzających . oddzielnych 
protokołów (dotyczy szkoły dziennej i 
wieczorowej). Zapis składu komisji i wy­
nik egzaminu, łącznie z datą, należało­

czytam artykuły zasadnicze, informacje 
ZNP i inne z drugiej strony, następnie 
resztę. Czasem zżymam się przy ru­
bryce „Naszym zdaniem” mam pewne 
„ale”, przy innych artykułach mam kon­
trargumenty, ale w tym wyraża się 
własne myślenie i mój osobisty pogląd 
na różne sprawy. Zawsze chętnie czy­
tam rubrykę „Czytelnicy mają głos” i 
ostatnią stronę z „Językiem giętkim” na 
czele. Wiele artykułów wycinam, 
wkładam do swych skoroszytów tema­
tycznych aby móc z nich korzystać czy 
powoływać się na nie. Wykorzystuję je 
często na prelekcjach dla nauczycieli 
czy rodziców, które mimo emerytury 
prowadzę.

Wiele razy w artykułach pisanych do 
„Oświaty i Wychowania”, „Rodziny i 
Szkoły” czy innych naszych czasopism 
powołuję się na nasz „Głos”, cytuję co 
celniejsze jego fragmenty; popularyzu­
ję dyskusje z czytelnikami oraz kon­
kursy, w których często sama brałam i 
biorę udział. Wszystko to dopinguje do 
dalszej pracy, nie pozwala ..rdzewieć” 
(Wasze hasło!), zachęca nawet emery­
ta do różnych form działań z dziećmi 
i młodzieżą, w szkole i poza nią (w 
moim przypadku w TPD, ZHP. w tak 
bliskim sercu Ruchu Korczakowskim). 
Dlatego m. in tak skwapliwie składam 
wszelkie artykuły dot. dzieci specjalnej 
troski, sieroctwa społecznego, koniecz­
ności zrozumienia świata dziecka i sza­
cunku dla niego, uzmysłowienia sobie 
ogromnej odpowiedzialności, jaka ciąży 
na nas — nauczycielach, wychowaw­
cach młodego pokolenia, opiekunach, 
instruktorach harcerskich. Za pośred­
nictwem „Głosu” zyskałam wielu przy­
jaciół z różnych stron Polski; z niektó­
rymi od lat regularnie koresponduję.

Cieszy mnie, że na łamach „Głosu” 
zauważyć można coraz częściej dojrza­
łe. wartościowe artykuły nauczycieli, 
poza rubryką ..Czytelnicy mają głos”. 
Cieszy, że są to artykuły nie tylko 
„starych” — tych stale piszących Dob­
rze świadczą one o ..Glosie” o popular­
ności i zaufaniu czytelników do pisma, 
identyfikowania się z nim i chęci jego 
współtworzenia Wysoko cenię wkładki 
histeryczne i literackie Składa je też 
moja młodsza córka — czwarte poko­
lenie nauczycielskie i trzecie z „Gło­
sem” w ręku w naszej rodzinie. Wi­
działam w jej teczkach też m in. arty­
kuły z cyklu „Rozmowy z młodymi” dr 
Anny Marzec. Na tym tle powstała 
kiedyś „wojna domowa”, bo pocięła mi 
akurat artykuł bardzo mnie interesują­
cy i potrzebny. No, ale trudno, prenu­
merujemy razem 6 czasopism i nie mo­
żemy sobie pozwolić na podwójne pre­
numeraty tego samego pisma (moja 
emerytura i jej pensja wynoszą razem 
27 tys. zł miesięcznie). Sądzę, że zdo­
pinguję też córę do pisania, udało mi 
się to już nieraz w stosunku do młod­
szych nauczycieli. Ostatnio nawet cór­
ka żałowała, że nie wzięła udziału w 
konkursie młodych przedstawiających 
na łamach „Głosu” swe pierwsze kroki 
w samodzielność. Rozpisałam się — mo­
że niepotrzebnie — w tym liście jubi­
leuszowym o sobie i o rodzinie, ale wła­
śnie twoje, kochany „Głosie” 70-lecie 
to zarazem i retrospekcyjne spojrzenie 
na nas samych, na własną pracę, na na­
sze kontakty z tobą, na to, co nam ofe­
rujesz. do czego zachęcasz, przed czym 

. ostrzegasz. Dla wielu z nas — twych 
czytelników — jesteś cząstką naszego 
życia. Jesteś nią także dla mnie Dlate­
go bardzo ucieszyło mnie wejście do 
Rady Społecznej „Głosu” Życzę redak­
torom pisma, aby zawsze byli bogaci w 
mądrość i doświadczenie, bojowość i od­
wagę. Pragnę. abv nasz organ był nam 
nadal bliski i życzliwy, aby umiał wal­
czyć o nasze prawa i morale nauczy­
cieli I Związku: godził prawdę i dobro, 
rzetelność i konsekwencję. I choć 70 lat 
to w życiu ludzkim już późna jesień, 
ty drogi „Głosie”, tym prawom nie pod­
legasz. Jesteś i pragnę, abyś bvł nadal 
młody duchem, pełen hartu. dobrej wo­
li i inwencji. Dźwigaj więc mężnie i od­
ważnie ciężar lat i... kolejnych reform, 
aby wreszcie symboliczny „oświaty ka­
ganiec” nabrał jasnych barw i kształ­
tów oraz mocy, a słowo Człowiek — 
Nauczyciel zabrzmi o ło w odczuciu spo­
łeczeństwa naprawdę dumnie!!

MARIA FIC

by umieścić na pierwszej stronie arku­
sza ocen. Arkusz ucznia szkoły zawodo­
wej ma wolną połowę pierwszej stro­
ny. Przed wprowadzeniem egzaminów 
sprawdzających wpisywane były tam 
wyniki egzaminów poprawkowych. 
Uwzględniając moją propozycję, zaosz­
czędzimy papier, którego tak brakuje. 
Uproszczeniu ulegnie dokumentacja, bo 
zbędne staną się załączniki w postaci 
protokołów.

Uwzględniając wytyczne Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania w sprawie roz­
wijania inicjatywy i aktywności na­
uczycieli w kierunku podejmowania 
problemów organizacyjnych sądzę, że 
moja propozycja spotka się ze zrozu­
mieniem i praktycznym zastosowaniem.

LEON GIERAK 
Jelcz-Laskowice

WIELCE SZANOWNY 
PANIE MINISTRZE

Pochodzę z Białostocczyzny. Tam się u- 
rodziłem i wychowałem. Ziemię białostoc­
ką znam z okresu przedwojennego Była 
to tzw. Polska „B” Tutaj najwięcej było 
niepiśmiennych, tutaj najwięcej było Jan­
ków Muzykantów nad którymi szumiały 
brzozy. Tutaj zapałki dzielono na czworo, 
czas określano wedle słonka, chleb zamy­
kano na klucz przed własnymi dziećmi, 
funt cukru kupowano od wielkiego święta, 
pół szklanki soli pożyczano od sąsiadki, a 
w długie jesienno-zimowe wieczory len, 
wełnę i konopie przędzono przy kopciłce... 
Dzieci chodziły do szkoły na bosaka, a 
strojne panny wkładały trzewiki dopiero 
przed wejściem do kościoła.

Wojna i okupacja ciężko doświadczyła 
ziemię białostocką. Zginęło wielu ludzi, 
wiele partyzanckich mogił kryją lasy wiel­
kiej Białostocczyzny Straty materialne 
były też ogromne Wycofująca się armia 
„gefrajtra” podkładała żagwie pod słomia­
ne strzechy. W ciężarnych stodołach pło­
nęły całoroczne plony. Rogaciznę i niero- 
gaciznę rekwirowano na spyże i podwody. 
Sam Białystok po wyzwoleniu świecił ki­
kutami wypalonego śródmieścia.

Dopiero w okresie powojennym powsta­
ła szansa awansu tego zaniedbanego mak­
roregionu Kiedy więc po latach odwiedzi­
łem miejscowość, gdzie anno domini 1949 
uczyłem dzieci „tutejszych” (które to po 
lekcjach idąc do domu pytały swoją nau­
czycielkę: „oani, a na ha toru hadzinu jutro 
zachadzić?”) nie poznałem tej wioski Na 
miejscu dawnych iście kurnych chat stoją 
domy — pałace Nic dziwnego, że tamtej­
sze stare babinki pamiętające dobrze 
przedwojenne czasy dzisiaj modlą s'ę za 
władze ludową.

Zmienił się także sam Białystok, metro- > 
polia województwa Z drewnianego sta! 
się murowany. Powstało tam wiele po­
trzebnych i pożytecznych instytucji Ma 
Białystok swój teatr, PWST. Akademię ; 
Medyczną i Politechnikę a ostatnio doszły i 
do mnie wieści, że moi krajanie pragną w 
tym mieście utworzyć samodzielną wszech­
nicę Szczęść im Boże!!! Ta zbożna idea 
objęła już trzy województwa: białostockie. ; 
łomżyńskie oraz suwalskie i zatacza coraz 
szersze kręgi wśród całego społeczeństwa 
wielkiej niegdyś. Białostocczyzny, która 
zbiera na ten cel swoje groszaki Panowie 
wojewodowie zaciskają pasa na chudych i 
tak już swoich budżetach, starajac się. je­
szcze wycisnąć po kilka milionów, a w 
szkołach dzieciaki zbierają makulaturę (ten 
najcenniejszy obecnie polski surowiec). 
Nie wątpię, że moim dzielnym kraianom 
uda się ten uniwersytet zbudować, bo i 
drzew w Puszczy Białowieskiej jest jeszcze 
mnogo, a gliny na cegłę i żwiru na pu­
staki też w Białostockiem nie brakuje A 
i siła potężna jest w tym twardym naro­
dzie Mogą tylko być inne, urzędowe kom­
plikacje Bo najstarsi mieszkańcy, pamię­
tający jeszcze czasy carskich uriadników s 
wyrażają wątpliwości, czy aby Warszawa a 
da potrzebne pismo I powiadają panocz­
ku, wy pewno znacie tego ministra od uni­
wersytetów (znam, ale z telewizji1) i od 
was jako naszego ziemlaka oczekujemy 
pomocy. No cóż? Na takie dictum, odpo­
wiedź może być tylko jedna. Bo aczkol­
wiek dziś przyznaję. jestem svnem mar­
notrawnym tej ziemi, ale nigdy wvrodnvm! 
Dlatego też. o ile bezskuteczne okażą się 
supliki władz politycznych i ojców mia­
sta nad Białką. to ja potomek Jaćwin- 
gów przywdziawszy . poojcowską siermię­
gę. skrzyknę Litwinów z Puńska. Tatarów 
z Krynek, Kruszynian z Bohonik, Biało­
rusinów z Sunraśla i Hajnówki oraz .tutej­
szych” spod Suchowoli i ruszymy ława na 
Miodową. 1 tam starodawnym chłopskim 
obyczajem pokłoniwszy sie cz-mkami ni­
sko do samej ziemi, pokornie błagać bę­
dziemy:

Panie Ministrze, aby jak najrychlej za- 
brzmiało Gaudeamus igitur w Alma Ma- 
ter Podlasiensis!

Z wyrazami należnego szacunku 
DOC. DR HAB. JAN WRÓBLEWSKI 

(czasowo zamieszkały w Olsztynie)
P. S. Białostocczanie to naród honorny. 

Tak jak dziś Polska Ludowa pamięta tego 
sanacyjnego ministra co Gdynię i COP 
budował, tak i w Białymstoku pamiętać 
będę ministra, który im dał własny uni­
werek. Budują się w tym grodzie nowe 
piękne osiedla i są jeszcze tam ulice bez­
imienne, a i w samej uczelni znajdzie się 
miejsce na erekcyjną tablicę ze złotymi 
literami.

OD REDAKCJI:

Piękny to list. Czytając, aż serce się 
raduje. Mamy tylko jedną uwagę: gdyby 
to od podpisu ministra zależała zgoda 
utworzenie uniwersytetu, to zapewne Zie- ' 
m:a Białostocka już dawno szczyciłaoy się 
swoją Alma Mater...
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Na zdjęciach od góry: szycia w Xahyszycach przed modernizacją (zdjęcie archiwalne). Dyrek­
tor Roman Lis przed tym samym budynkiem po rozbudowie. Jolanta Der wieli prowadzi lekcję 
biologii.
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KONIEC WIEŃCZY DZIEŁO
JAK POMÓC SZKOLE?

O rozbudowie szkoły w Nabyszycach 
(niedaleko Ostrowa Wielkopolskiego) in­
formowaliśmy w ubiegłorocznym 25 nume­
rze „Głosu”. Poprzez własny -wkład pracy 
i pomysłowość udało się nie tylko przys­
pieszyć temin zakończenia rozbudowy ale 
i — co godne podziwu — obniżyć zaplano­
wany koszt.

Nie jest to dzieło kilku zapaleńców lecz 
efekt mobilizacji całej społeczności wsi, 
która zdobyła poparcie gospodarczych i ad­
ministracyjnych władz z gminy Odolanów.

Okres rozbudowy był trudny, wymagał 
bowiem nie tylko rozmaitych zabiegów 
związanych z pracami budowlanymi, lecz

prowadzenia w owym czasie zajęć w róż­
nych pomieszczeniach zastępczych.

Dziś to już przeszość. Właśnie mija pier­
wszy rok pracy w nowych pomieszcze­
niach lekcyjnych, małej stołówce i zaple­
czu socjalnym.

Okazuje się. że sąsiednia wie Wierzbno 
widać zachęcona przykładem Nabyszyc, 
właśnie rozpoczęła podobną rozbudowę. 
Tymczasem dyrektor w Nabyszycach, Ro­
man Lis twierdzi, że nie powiedział je­
szcze ostatniego słowa. Szkole przydałaby 
się sala gimnastyczna — jest więc co ro­
bić...

Fot. M. Suchecki
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POZIOMO: 1) barwny ptak zamieszku­
jący lasy tropikalne Ameryki, charakte­
rystyczny dla olbrzymiego dzioba, pk-p- 
rzojaa, 5) dawna moneta złota, niegdyś roz­
powszechniona w całej Europie, 8) imię 
żeńskie, 9) miasto historyczne w Azj; 
Środkowej, niedaleko Amu-Darii, przed 
laty stolica ciianatu, 10) święta księga mu­
zułmanów, 11) dawna miara odległości. 
12) nakrycie głowy królów i kapłanów sta­
roperskich (także pontyfikalne nakrycie 
głowy papieża), 15) rodzaj rysunkowej ła­
migłówki, 18) utwór poetycki o charakte­
rze uroczystym. patetycznym, 20) nadbu­
dówka kapitańska na statku (albo prze­
dnia część tuszy zwierzęcej). 21) dawny 
pojazd konny, 22) wyjście piłki poza bocz­

ną linię. boiska, 24) prowizoryczny budy­
nek, 27) część drzewa z korzeniami pozo­
stała po ścięciu pnia, klocek, 30) tkanina 
wełniana z przędzy czesankowej (albo hi­
storyczne miasto włoskie), 31) płaskoden­
ny statek rzeczny do przewożenia towa­
rów, 32) jednostka monetarna u naszy :h 
sąsiadów, 33) pasmo górskie w K ar pata‘h 
Zachodnich, 34) najpospolitsza roślina na 
kuli ziemskiej, 35) drzewo iglaste.

PIONOWO: 1) najwybitniejszy, historyk 
rzymski (55—120). 2) dobrana paczka zwią­
zana wspólnymi, nie najczystszymi inte­
resami, 3) olbrzymie jezioro w południo­
wo-wschodniej Afryce. 4) miasto histo­
ryczne w Kotlinie Fergańskiej (Uzbeki­
stan), dawna stolica chanatu, 5) duży port 

i stolica państwa nad Atlantykiem, 6) da­
wny statek, arka, 7) gra sportowa upra­
wiana przez Fibaka. 13) obraz o treś") -e- 
ligijnęj. pospolity w dawnej Rusi. 1ł> rośli­
na, którą ponoć panny sieją. 16) tygodmk 
poświęcony sprawom filmu i telewizji, 17) 
miasto portowe nad naszym Bałtykiem. 
18) rzeka w ZSRR, jeden z wielkich dopły­

GDZIE
TE PARY?

Tym razem sprawa wcale nie 
jest taka prosta Na rysunku po- 
śtód kilkudziesięciu kwadratów 
znajduje się kilka par dokładnie 
takich samych. Ile? A tego nie 
ujawnimy. Zadanie uznamy za roz­
wiązane prawidłowo, jeśli uda się 
wam odnaleźć przynajmniej dwie 
pary identycznych pól (ale !m 
więcej, tym lepiej).

NAGRODY
Za prawidłowe rozwiązanie ro­

zrywek umysłowych nr 10 o< ny 
PKO po 1000 zl wylosowali: Hen­
ryk Eięhstaedt — Podgórzyn, 
Maria Szwedziak — Żychlin, 
Czesław Wolyniec — Białystok.

Natomiast nagrody książkowe 
z tego numeru wylosowali: Regi­
na Ziomko — Głubczyce, Tadeusz 
Dobrzański — Kraków, Iwona Pa- 
kos — Bolesławiec. Danuta Za­
klęta — Augustopol, Jan Cieple- 
chowicz — Zamość.

Rozwiązanie zadań (przynajmniej jednego), prosimy nadsyłać pod adresem: 
Redakcja „Głosu Nauczycielskiego” ul Spasowskiego 6'8, 00-389 Warszawa, 
»v terminie do 10 dni, z dopiskiem na kopercie „Mądra Głowa nr 13”.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy 
3 bony PKO po 1000 zl. oraz 5 nagród książkowych.

wów Wołgi, 19) część sztuki scenicznej, 
23) rzeką nad którą leży Żelazowa W> .a, 
24) człowiek przestrzegający przepisy re­
ligijne ' Tzesadn i gorliwością. 25) /.woj. 
rulon. 26> walet. 27) syn króla Prama 
Hen. k órv porwał piękną Helenę 28) 
śnieżna pantera. 29) naczynie lab<-ra\>. •• •- 
ne



CZYTELNICY MAJĄ GŁOSW GASZOWICACH

BELFEW
Zawody o charakterze typowo rekrea­

cyjnym. Nie przeszkadzało to drużynom 
walczyć ambitnie — a często z determina­
cją — o każdy punkt, W sali gimnastycz­
nej Szkoły Podstawowej w Gaszowicach 
startowało 23 zawodników, w większości 
członków ZNP, pracowników szkól .pod­
stawowych w Czernicy, Piecach, Gaszowi­
cach oraz drużyna miejscowego Inspekto­
ratu Oświaty i Wychowania.

Rywalizowano w siatkówce, koszykówce, 
kometce (mixt) oraz tenisie stołowym 
(mixt). Po blisko, czterogodzinnej, prowa­
dzonej w sportowej atmosferze walce i 
komputerowym obliczeniu wyników (pun­
kty za .wygrane mecze i punkty dodatko­
we za liczbę zawodników, udział kobiet 
oraz ubiór sportowy) poznano ostateczną 
klasyfikację drużynową ,,Belferiady”,

I miejsce, z dorobkiem 44 pkt., zdobyła 
drużyna Szkoły Podstawowej im, Tadeusza 
Kościuszki w Gaszowicach, reprezentowa­
na przez nauczycieli: Barbarę Cudnik. Iwo­
nę Wolnik. Adama Dworaczka, Henryka 
Fabisza i Krzysztofa Gansa. Na II miej­
scu (38,5 pkt.) uplasowała: się drużyna Szko­
ły Podstawowej w Czernicy (Hildegarda

TONPRESS PROPONUJE

A JA WOLĘ MOJĄ MAMĘ...
Na scenie-pojawia się błyszcząca i kolo­

rowa, jakby wyjęta z” pudełka z lalkami. I 
od razu porywa dziecięcą publiczność — 
bajkowym strojem, swobodą na scenie i w 
kierowaniu swoimi słuchaczami, treścią 
swoich piosenek.

Majka Jeżowska wyznała w kilku wy­
wiadach, że jej dziecięcy repertuar wziął 
się z ... Wyrzutów sumienia wobec włas­
nego synka Skomponowała zatem kilkana­
ście utworów dla dzieci i zdaje się, że obok 
piosenek z filmów z Panem Kleksem 
są to jedyne, jakie ostatnio powstały z my­
ślą o-dziecięcej publiczności.

Dziesięć piosenek nagrała na płytę „A 
ja wołę moją mamę” wydaną przez Ton- 
press. Jako dorosły słuchacz cenię w tych 
piosenkach przede wszystkim ich treść — 
a słowa do muzyki Jeżowskiej napisali 
Agnieszka Osiecka i Jacek Cygan — doś­
wiadczeni i cenieni tekściarze. Teksty do 
nich napisane docierają do dzieci, dotyczą 
bowiem ich spraw i przeżyć, w takich pio­
senkach jak: „A ja wolę moją mamę”. ..Ta 
lalka jest moja”, ..Komiksy — magiczne o- 
o-azki", „Z Donaldem 'w ktośzehi”. ..Ufo- 
-butfo”. „Kto się przezywa". Raczej”. Kil­
ka z nich łatwvch da powtórzenia, ryt­
micznych i melodyjnych, stało się już prze­
bojami — chętnie nuconymi przez dzieci. 
W nagraniu — Majce Jeżowskiej towarzy­
szy ośmioro dzieci i ich udział wzmaga 
atrakcyjność tej płyty.

Pierwszy nakład nagrania — jak mó­
wiła piosenkarka na spotkaniu z dziećmi 
w dniu ich święta — już został wyczerpa­
ny. Tonoress przymierza się zatem do dru­
giego wydania płyty. Cena — 320 zł.

Ze wznowień znajduj- się w księgarniach 
muzycznych i innych punktach sprzedaży 
dwie płyty ' ..Pchła Szachrajka” i „Szelmo­
stwa Lisa Witalisa” — bajki Jana Brzech­
wy.

NOWOŚĆ! NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

Wiktor Gomulicld: CIURY WL Kraków 1987. 
s 194. eóna 390 zl.

Geo Bog/n- lata i wiek WI. Kraków 19'47 
s. 81 cena 100 zk

Jose Emilio: PROZA CZASZKI. WL Kraków 
1987. s. 142. cena 100 żl.

Piotr Mat v\viecki: anioł z OGNIA I LODU. 
WL Kraków 1937 s S2 cena 45 zl.

Jerzy Szaniawski: MOST. WL Kraków 1987, s. 
62. cena 90 zł.

SZTUKA 
4

Marian - Kornecki; gotyckie KOŚCIOŁY 
DREWNIANE NA PODHALU. WL Kraków 1987. 
s. 146.. cena 420 zł.

Jerzy Kossak: FILM I PRZEKSZTAŁCENIA 
WSPÓŁCZESNEJ KULTURY. COMUK, Warsza­
wa 1987k s. 156, cena 300 zł.

Urząd Miasta i Gminy
73-220 Drawno 

INSPEKTOR OŚWIATY I WYCHOWANIA

zatrudni od 1 września 1 98 7 r.

ni stanowiskach nauczycieli w 8 klasowej Szkole Podstawowej w Brze­
zinach 2 małżeństwa nauczycielskie — w tym:
® nau'-.'yciela ęzyka polskiego
@ 2 nauczycieli nauczania początkowego *
O nauczyciela biologii, języka rosyjskiego lub muzyki.
W szkole obowiązuje nauczanie w klasach łączonych, w Brzezinach brak 
przedszkola. Zapewniamy 2 pokojowe mieszkania rodzinne z wygodami.

Oferty najeży składać pod adresem
1 'Jspektor Oświaty ■ Wrcritwaiy73-220 Drawno, w terminie de dnia 31
•lipęa 19b7. r. ' K-318

Konopka. Irena Kocur, Zenobia Mrozek, 
Eugeniusz Brodniak, Piotr Woźnica), zaś 
na kolejnych; pracownicy Inspektoratu O- 
światy i Wychowania (Joanna Babczyń- 
ska, Mirosława Podgruszecka, Iwona Pu- 
stołka, Jan Chentosz, Wiesław Macoch, Sta­
nisław Świnka) oraz reprezentacja Szko­
ły Podstawowej w Piecach (Stefania La­
zar, Jadwiga Salwiczek, Danuta Surman, 
Teresa Tomanek).

Zwycięska drużyna otrzymała z rąk in­
spektora oświaty i wychowania w Gaszo­
wicach puchar przechodni, zaś kapitano­
wie wszystkich reprezentacji. dyplomy i 
pamiątkowe proporczyki. Wręczono także 
pięć rzeczowych nagród indywidualnych, 
cenny sprzęt sportowy. Nie jest chyba 
dziełem przypadku, że otrzymały je same 
panie.. Iwona Wolnik — z SP w Gaszowi­
cach (najlepsza zawodniczka imprezy), 
Iwona Pustołka — inspektorat oświaty i 
wychowania (najmłodsza zawodniczka), 
Hildegarda Konopka — z SP w Czernicy 
(zawodniczka najstarsza, ale najmłodsza 
duchem), Stefania Lazar z SP w Piecach 
(najmilsza uczestńićzka) oraz Zenobia 
Mroczek — z SP w Czernicy (nagroda 
specjalna za wyjątkową ambicję).

I ..Belferiada”. która odbyła się pod pro­
tektoratem inspektora Oświaty i Wycho­
wania w Gaszowicach oraz pomocy miej­
scowego Zarządu Oddziału ZNP i POP 
PZPR wykazała, że tego typu imprezy re­
kreacyjne są oczekiwane przez środowisko 
nauczycielskie.

ADAM DWORACZEK

Doskonałe role Ireny Kwiatkowskiej 
grającej pchłę i towarzyszących jej akto­
rów — Stanisławy Celińskiej, Edmunda 
Fettinga, Mieczysława Glińskiego, Joan­
ny Jędryki, Krzysztofa Kowalewskiego, 
Piotra Lorentza, Zdzisława Tobiasza. Mie­
czysława Voita — czyni te znaną bajkę 
z zaciekawieniem słuchaną przez dzieci. 
Od strony muzycznej płytę opracowała 
Krystyna Kwiatkowska. Podobnie w „Lisie 
Witalisie” — Piotr Fronczewski i Marian 
Kociniak, Kazimierz Wichniarz, Krzysztof 
Kowalczyk, Krzysztof , Kolberger, Maciej 
Damięcki i Jolanta Zykun, którzy użyczyli 
swych głosów bohaterom bajki, prowadzą 
bardzo wartki dialog, zaciekawiając naj­
młodszych. Opracowanie muzyczne — Je­
rzy Kordowicz. Cena obu płyt — 320 zł.

Zwarta całość, klarowna i wartka fabuła, 
atrakcyjne postaci i wydarzenia, akcja 
przyciągająca uwagę to niewątpliwe 
walory prawie pięćdziesięciominutowej baj­
ki „Pan Ropuch”, która ukazała się w na­
graniu kasetowym i płytowym. Aktorzy 
kreujący role — m.in. Jolantą Czaplińska, 
Jan Kociniak, Marian Kociniak, Bogdan 
Ejmont. Ilona Kuśnierska, Jan Matyjasz- 
kiewicz. Eugeniusz Robaczewski — także 
gwarantują doskonałe wykonanie. Jest to 
kolejna bajka autorstwa Antoniego Maria- 
nojyicza. który tym razem sięgnął do twór­
czości A.A. Mdne’a i K. Grahame’a czyli 
światowej klasyki. Bajka dla starszych 
8-12-latków. Cena płyty — 320 zł, kase­
ty — 450 zł.

Natomiast małe płyty wydane w albumie 
„A c.zy znacie tę bajkę”, według Ewy Szel- 
burg-Zarembiny z muzyką i aranżacją A- 
dama Hetmana nie są według mnie trafio­
nym nagraniem. Małe dzieci raczej nie za­
interesuje tekst piosenek, starsze natomiast 
— muzyka Być może pomyślane zostały 
jako kołysanki dla dzieci — bo tę rolę zda­
ją się spełniać doskonale.

(LJ)

OŚWIATA

Konstanty Lech: ŁĄCZENIE TEORII Z PRAK­
TYKĄ W. NAUCZANIU. WSiP Warszawa 1987. s. 
246. cena 272 zł.

Stanisław Jędrzejewski: NAUCZYCIELKA 
PRZEDSZKOLA. WSiP Warszawa 1987. s. 148, 
cena 130 zł.

SZKICE, ESEJE, WSPOMNIENIA
' Jerzy Markiewicz: PAPROCIE ZAKWITŁY 
KRWIĄ PARTYZANTÓW Wyd. Lubelskie. Lu­
blin 1987. s. 263. cena 350 zł.

Maria Dąbrowską: ROZDROŻE. MOJA ODPO­
WIEDZ LSW Warszawa 1987. s 310, cena 260 zł.

Stanisław Stabryta: WERGIŁIUSZ. ŚWIAT 
POETYCKI. Ossolineuip, Wrocław 1987. s. 230, 
cena 350 zł.

Władysław' Czarnecki: TO BYŁ TEŻ MÓJ 
POZNAŃ Wyd. Poznańskie, Poznań 1987. s. 314, 
cena 509 zl.

Zdzisław Antoniewicz: ROZBITKOWIE NA 
WĘGRZECH. WSPOMNIENIA Z LAT 1939—1946. 
LSW Warszawa 1987 s- 314, cena 390 zł.

Praca zbiorowa: ODKRYWANIE WĘGIER. WL 
Kraków 1987. s. 582, cena 450 zł.

PO ZOROWIE-DO PIWNICZNEJ
Z otrzymania skierowania na leczenie 

sanatoryjne do Piwnicznej w Beskidzie Są­
deckim, nie bardzo byłem zadowolony. Ma­
gia bardziej renomowanych uzdrowisk, jak 
Krynica, Szczawnica, Ciechocinek — robi 
swoje. Okazuje się jednak, że można z po­
wodzeniem podreperować nadwątlone na­
uczycielskie gardło i oskrzela właśnie w 
tej górskiej miejscowości.

Piwniczna jest uroczo położonym wśród 
wzgórz miasteczkiem, założonym w 1348 
roku, za czasów króla Kazimierza Wielkie­
go w kotlinie zwanej Piwniczna Szyja. Na­
zwa pochodzi właśnie od; tego wąskiego 
wejścia do doliny Popradu, nie zaś, jak 
można by sądzić — od piwnicy....

Od odkrycia dużych zasobów wód mine­
ralnych w 1885 roku, Piwniczna znana jest 
jako uzdrowisko leczące drogi oddechowe 
i choroby układu pokarmowego. W 1932 ro­
ku zbudowane zostały łazienki, które funk­
cjonują do dziś w niewielkim drewnianym 
budynku, pamiętającym XIX wiek. Kąpie­
le w wodzie mineralnej, wzbogaconej CO2, 
braliśmy jednak w specjalnych miedzianych 
wannach najnowsze! produkcji. Oprócz 
kąpieli zakład przyrodoleczniczy dyspono­
wał całym zestawem zabiegów z zakresu 
fizykoterapii — lampy kwarcowe, sollu- 
xy, diatermia, diadynamic, inhalacje itp.

Uzupełnieniem kuracji jest picie wód mi­
neralnych ze zdrojów: „Jan” i „Zuber” 
oraz napełnianie schorowanych oskrzeli 
kryształowym górskim powietrzem bez 
ograniczeń.... Wyżywienie w „Stefance” 
wyśmienite, ze zróżnicowaniem diet, po­
trawy urozmaicone i tak smaczne, że tyl­
ko wysiłek woli kuracjuszy i.... waga w 
pokoju zabiegowym sprawiały, że pamię­
taliśmy o dbaniu o sylwetkę. Kalorie łat­
wo było jednak stracić na długich space­
rach.

Kierownictwo DW „Stefanka”, dbając o 
dobre samopoczucie kuracjuszy, przewi­
działo również atrakcyjny program kultu- 
ralno-rozrywkowy. Zorganizowane zostały 
wycieczki autokarem w dolinę Popradu, 
połączone ze zwiedzaniem Starego Sącza, 
Nowego Sącza, Krynicy," Muszyny, Żegie­
stowa i innych miejscowości.

Z gorącym przyjęciem spotkał się też 
koncert orkiestry mandolinistów „Echo” z 
Piwnicznej. Ten znany w kraju i za gra­
nicą amatorski zespół jnstrumentalno-wo-

UWAGAf
UCZESTNICY KONKURSU
NA KONSPEKT
O WYCHOWANIU DLA POKOJU
Wszystkich, którzy nadesłali prace na kon­

kurs, organizatorzy informują, iż ogłoszenie 
wyników nastąpi we wrześniu, a nie, jak za­
powiedziano, w czerwcu. Przyczyną przesunię­
cia terminu jest wyjątkowo duża liczba nade­
słanych prac, przy czym większość to prace 
obszerne, bogato udokumentowane, często na­
graniami lekcji na taśmach magnetofonowych.

Organizatorzy chcieliby, aby prace te zosta­
ły dokładnie i rzetelnie ocenione; propozycja 
jury konkursu o wydłużeniu terminu została 
więc zaakceptowana. Organizatorzy mają na­
dzieje, że spotka się to ze zrozumieniem ucze­
stników konkursu.

Wyniki ogłoszone zostaną we wrześniu br. 
na łaniach „Głosu”. Niezależnie od tego, la­
ureaci będą powiadomieni oddzielnie w listach 
adresowanych pod adresem załączonym do prze­
słanych prac.

OGŁOSZENIA DROBNE
Magister filologii rosyjskiej poszukuje pra­
cy z mieszkaniem rodzinnym. Niekoniecz­
nie w swojej specjalności Oferty: Krysty­
na Orłowska, 37-200 Przeworsk, Chałupki 
91.

316
Nauczyciel (mgr) matematyki, języków po­
szukuje pracy. Skrytka 58, 00-901 Warsza­
wa. .)
___________________________ 314
Małżeństwo, specjalność wychowanie mu­
zyczne, pedagogika specjalna, gitara kla­
syczna, poszukuje ’ pracy z mieszkaniem. 
Oferty: Wydawnictwo Współczesne, 00-490 
Warszawa, ul. Wiejska 12, Biuro Ógłszeń, 
dla nr 317.
Absolwentka filologii angielskiej poszuku­
je pracy. Warunek: mieszkanie. Anna Kra­
jewska, 80-204 Gdańsk, Śniadeckich 27/5, 
tel. 32-03-15.

, 315
Halszka. Żary. Oferty matrymonialne.
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<<P ROTA Z Y»-elektroniczny woźny 

opisany w GŁOSIE NAUCZYCIELSKIM 
nr.44/86 z 2 listopada 1986

informacje )<'^>EŁLTI8ONSX> 
zamówienia » KRZYSZTOF. JĘDRYCH 
producent ) 90-950 ŁÓDŹ 1,skr.31O 

tel.32-27-11

PUNKTUALNOŚĆ JEST GRZECZNOŚCIĄ 
KRÓLÓW-DLA <PROTAZEGO> TO 
ŁATWY OBOWIĄZEK!!

K-262 

kalny od 1945 roku prowadzony jest przei 
nauczyciela z Piwnicznej — Mieczysława 
Żytkowicza, niezrównanego gawędziarza, 
dyrygenta i muzyka.

Wielką atrakcją Piwnicznej jest też pry­
watne muzeum i galeria rzeźby wybitnego 
kolekcjonera i rzeźbiarza-amatora Euge­
niusza Kuryłło. Personel zarówno w domu 
wczasowym jak i w zakładzie przyrodo­
leczniczym miły, uprzejmy, dobrze wy­
szkolony..., Uśmiechem płaciliśmy za ich 
sympatię.

O nasze zdrowie troszczyła się doktor 
Maria Mordalska oraz wyjątkowo serdecz­
na wobec kuracjuszy pielęgniarka, Danu­
ta Jamrozowicz z Piwnicznej. Nad cało­
ścią miał pieczę kierownik DW „Stefanka”, 
Józef Wieczorek.

WIESŁAW CZERMAK
Lidzbark Warmiński

TYGODNIK 
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

MEDALEM 
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM 
ZA ZASŁUGI 
DLA ZHP

Redaguje zespól: Halina Bracha! gde- 
rownik działu), Lidia Jastrzębska (za­
stępca sekretarza redakcji), Maria Kaliń­
ska (sekretarz redakcji), Teresa Konar­
ska (kierownik działu) Jerzy Kraśnlew- 
skl (kierownik działu). Barbara Kozarska 
(redaktor techniczny), Bożena Niedziul- 
ka-Szczyplńska, Zbigniew Pawłowski (re­
daktor naczelny) Maria Rybarczyk (Za­
stępca redaktora naczelnego). Witold S»- 
lanski, Wojciech Sierakowski, Henryka 
Witalewska (kierownik działu). Zdzisław 
Nowak. Jan Rocki (redaktorzy graficzni). 
Marek Suchecki (fotoreporter). Kierow­
nik administracyjny — Teresa Grochow­
ska, korekta — Małgorzata Goicidsk*, 
Małgorzata Pośnik.

Adres redakcji: uL SpasowsMego J/S, 
00-389 Warszawa. Tel.s 26-10-11. 86-84-20. 
27-66-30,

WARUNKI PRENUMERATA
Instytucje, zakłady pracy zlokalizowa­

ne w miastach wojewódzkie!) 1 pozosta­
łych miastach, w których znajduje się 
siedziby oddziałów RSW „Prasa-KsląZka- 
-Ruch” zamawiają prenumeratę w tych 
oddziałach. Instytucje zakłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowośdacn, w któ­
rych nie ma oddziałów RSW „Prasa- 
-Kslażka-Rucn" na terenach wiejskich o- 
płacają prenumeratą w urzędach poczto­
wych 1 u doręczycieli.

Prenumeratorzy Indywidualni zamiesz­
kali na wsa 1 w miejscowościach, w Któ­
rych nie ma oddziałów RSW „Prasa- 
-Ksiażka-Rueh” opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych 1 u doręczycieli. 
Prenumeratorzy indywidualni w miastach 
— siedzibach oddziałów RSW „Prasa- 
-Ksaązka-Ruch" — opłacają prenumeratę 
wyłącznie w urzędach pocztowych na­
dawczo-odbiorczych właściwych dla miej­
sca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty 
dokonują używając blankietu wpłaty na 
rachunek bankowy miejscowego oddzia­
łu RSW ..Prasa-Kslażka-Ruch".

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki as 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Kslążka- 
-Rucn” Centrala Kolportażu Prasy i Wy­
dawnictw. ul. Towarowa 23. 00-958 War­
szawa. Konto NBP XV Oddział w War­
szawie nr 1153-201046-139-11. Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granice poczta 
zwykłą jest droższa od prenumeraty Kra­
jowej o 60 proc, dla zleceniodawców in­
dywidualnych i o 100 proc. dl» elecają.- 
cycti instytucji, zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granice:

— do 10 listopada na I kwartał i pół­
rocze roku następnego oraz na cały rok 
następny.

— do 1 każdego miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty roku bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 10S7 
rok: kwartalnie — 195 zł; półrocznie — 
390 zł; rocznie — 780 zł.

Tekstów nie zamówionych redakcja nie 
zwraca. Zastrzegamy sobie prawo ich 
skracania 1 opatrywania tytułami.

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje oraz 
intormacji udziela Biuro Ogłoszeń 1 Re­
klamy Wydawnictwa Współczesnego, 
00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, tcl. 
28-24-11 wewn. 195 i 221. Ceny ogłoszeń: 
drobne — 140 zł za 1 wyraz lub znak o 
oddzielnym znaczeniu; dla ogłoszeń do. 
tyczących poszukiwania pracy przez nau­
czycieli — 50 proc, zniżki: dodatkowa o- 
płata za pośrednictwo w przekazywaniu 
ofert — 200 zł, kredytowe, komunikaty — 
300 zł, nekrologi — 250 zl, reklamy — 850 
zł za 1 cm2.

Należność za ogłoszenia prosimy wpła­
cać na konta NBP m o/M Warszawa 
1036-5223.

Druk: Prascw* Zakłady Graficzne, 
RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch’', 02-017 War­
szawa, ul. Nowogrodzka 84.se.
Nr indeksu. 35923
PI ISSN 0017-1263 Zarh. 1337. K-87.



W 75 ROCZNICĘ ŚMIERCI BOLESŁAWA PRUSA

NIE NA COKOLE
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Cicho o tej rocznicy; prawda, może nic 
dość okrągłej jak na nasze rocznicowe 
zwyczaje. Lecz i sam pisarz nie rocznicowy. 
Za życia ani się-sławy, ani choćby więk­
szych przejawów uznania ze strony czy­
telników swoich nie doczekał (jak choćby 
Sienkiewicz czy Orzeszkowa). A i po śmier­
ci pomnik brzydki — jemu, zagorzałemu 
przeciwnikowi ,pomnikomanii” polskiej — 
Prusowi w Warszawie postawiono przy 
Krakowskim Przedmieściu. No, ale jest. 
Blisko ludzi, nie na cokole, I to przynaj­
mniej jest bliskie prawdy o Bolesławie 
Prusie.

Bo on ludzi sobie współczesnych kochał, 
lecz kochając nie schlebiał Polakom, pięk­
nymi iluzjami nie próbował łudzić. Wpla­
tając to w dowcipny dialog, śmieszne 
scenki, anegdoty — mówił rodakom gorz­
kie prawdy o polskiej codzienności, o za­
cofaniu cywilizacyjnym, o apatii i pusto­
cie życia warstw „wyższych”, o konieczno­
ści budowania raczej łaźni, kanalizacji i 
garkuchni dla biednych niż pomników i 
nowych sal tańca lub salonów mody. Gło­
sił i sam realizował na co dzień zasadę: 
„Bądź użytecznym!”.

Wierzył, że przebudowa charakteru Po­
laków i społeczeństwa polskiego, podów­
czas pod jarzmem trzech zabojów, jest 
możliwa przez odpowiednie wychowanie, 
wysiłek etyczny ludzi i aktywność jak naj­
większej liczby rodaków na niwie niestru­
dzonej pracy organicznej — sprzężonej 
ze zdobyczami nauki i techniki. Wierzył, 
że Polska i Polacy ostać się w świecie mo­
gą tylko silni gospodarczo i społecznie 
zwarci, solidarni, rozwijając przemysł, 
rzemiosło rodzime, oświatę zawodową, na­
uki przyrodnicze i ścisłe. Przestrzegał 

przed mierzeniem su na zamiary, przed 
tragicznymi konsekwencjami nieprzemyśla­
nych zrywów.

Myśli takie przekazywał w swoich „fe­
lietonach” cotygodniowych, zamieszcza- 

. nych w czasopismach różnych w latach 
1874—1911 (to jest do samej prawie śmier- 

■ci). „Kroniki tygodniowe” traktował jako' 
odpowiedzialną, choć bardzo niewdzięczną 
służbę społeczną. Nie przyczyniało mu po­
pularności to mówienie prawdy prosto w 
oczy, nie zawsze bywał dobrze rozumia1-’ 
ny nawet przez swoich kolegów po piórze. 
Brano mu za złe nawet i to, że nie chciał 
się nigdy opowiedzieć wyraźnie po stro­
nie któregoś ze stronnictw politycznych — 
czynił to zresztą programowo: „...Nie u- 
godowcy bowiem, nie postępowcy i nie de­
mokraci budują i utrzymują narody, ale 
zbiorowa praca i mądrość ponadpartyjna”.

Miał Prus pełną świadomość, jak nie­
wdzięczną drogę dziennikarstwa wybiera. 
Pisał o sobie ironicznie i gorzko: „...ja, 
szkodliwy bazgracz i truciciel narodowej 
duszy..” A dalej: „Więc zamiast być dumą 
i ulubieńcem społeczeństwa, muszę dalej 
dźwigać brzemię zwyczajnego producentą 
literatury, notabene tej w najgorszym ga­
tunku, która buduje drogi dla nieistnieją­
cych podróżników!”

O sprawach oświaty, wiedzy, wychowa­
nia czy znaczeniu nauczycieli pisał Prus w 
„Kronikach” często. Doceniał wagę spo­
łeczną tych spraw i o ogólne ich docenie­
nie walczył. Wskazywał na przykładzie po­
tęgi politycznej i gospodarczej Prus, zbudo­
wanej na oświacie powszechnej i kadrze 
dobrze przygotowanych i zdyscyplinowa­
nych nauczycieli (choć potępiał ducha mi- 

litaryzmu wszczepianego przez pruską o- 
światę).

Na razie „Kroniki” Prusa żyją jakby w 
stanie hibernacji, w 21 woluminach (20 to­
mach), wydane w latach 1953—1970 przez 
Państwowy Instytut Wydawniczy w zna­
komitym opracowaniu prof. Zygmunta 
Szweykowskiego i mniej znakomitym na­
kładzie... 5 tys. egzemplarzy. Wydanie to 
■pierwsze i niepowtórzone — kryje w 
sobie prawdziwe skarby stylu pisania i mą­
drych przemyśleń, wzruszającej żarliwości 
czy finezyjnej lekkości dowcipu. Malkon- 
tentom-felietonistom można tu życzyć, by 
choć z rzadka udawało im się pisać tak 
mądrze, dowcipnie i zajmująco — jak to 
Prusowi udawało się prawie co tydzień 
przez tyle długich lat, w dodatku bez 
ssania palca, a z bacznej i wiernej ob­
serwacji codzienności polskiej!

Ubolewać wypada, że te Prusowskie my­
śli, scenki, dialogi, anegdoty, przypowieści, 
eseje, analizy itp., itd (tyle gatunów mie­
szczą w sobie felietony tygodniowe) kryją 
się w głębokim cieniu np. „Lalki” i „Farao­
na”. Ze są tak mało lub całkiem nieznane. 
Nim któreś z wydawnictw pokusi się o zro­
bienie mniej lub bardziej obszernego wy­
boru fragmentów „Kronik” co bardziej cel­
nych — my pozwól my znów przemówić 
wybranym myślom Prusa. Czy przemawia 
do nas już tylko pewien wdzięk tych sen­
tencji „z myszką” czy może sens tych szla­
chetnie i gorzko mądrych sformułowań jest 
dla nas wciąż żywy, jest ciągłą do Pola­
ków, odezwą i zachętą?! Niektórzy z czytel­
ników, zaryzykuję to stwierdzenie, powie­
dzą. że Prus z ..Kronik tygodniowych” jest 
myślicielem społecznym i pisarzem wciąż 
nam współczesnym. Przytaknę im skwa­
pliwie.

ROBERT GUTOWSKI
Fot. M. Suchecki

MYŚLI WYBRANE
1
Człowiek kształtuje się, doskonali, w 

trzech środowiskach: w rodzinie, w spo­
łeczeństwie i w szkole, Lecz gdy rodzina 
i społeczeństwo dają nam tylko to, co już 
jest i co było, są żywiołami konserwatyz­
mu, szkoła, ale doi a szkoła, dostarcza no­
wych pojęć, nowych odkryć, nowych umie­
jętności, czyli — jest źródłem postępu.

Duszą szkoły jes nauczyciel. Dobry nau­
czyciel przelewa w uczniów nie tylko wia­
domości z gramatyki, rachunków, geogra­
fii, ale także pbtrafl rozbudzić w nich drze­
miące zdolności obserwacyjne i twórcze; 
samodzielność, odwagę, współczucie dla 
bliźnich, rozumienie obowiązków wzglę­
dem społeczeństwa, wstręt do złego i cześć 
dla cnoty. Jako apostoł wiedzy nauczyciel 
jest światłem, które pokoleniom wskazuje 
nowe drogi; jako wychowawca jest on 
drzewem mistycznym, którego owoce po­
tęgują siły jednostki i rozwój społeczeń­
stwa. Dobrzy nauczyciele i wychowawcy 
ida zaraz po wynalazcach i reformatorach, 
odgrywają rolę niezbędnych pośredników 
pomiędzy geniuszami a ludzkością.

Toteż ludy ucywilizowane staraja się o 
posiadanie jak największej liczby jak naj­
lepszych nauczycieli. (...)

2
Fundatorem wszelkiej działalności oby­

watelskiej jest — Wychowanie. które po­
lega nie na nauczaniu języków — mate­
matyki, muzyki, ale na wytwarzaniu cha­
rakterów.

Mówimy o człowieku, że ma dobry cha­
rakter, jeżeli 7° — posiada wolę i 2° — 
jeżeli ta wola działa pod kierunkiem idea­
łów. według uczciwych zasad Energia, roz­
sądek, panowanie nad sobą, sprawiedli­
wość, prawdomówność, odwaga nie tylko 
w mowie, nie tylko wobec przykrości i 
niebezpieczeństw, ale jeszcze odwaga w 
uczuciach i myślach... oto cechy dobrego 
charakteru. Dobry charakter w społeczeń­
stwie jest niby zdrowa belka lub dobrze 
wypalona cegła, w budowli Snołec?.°ństwa 
żyją i rozwijają się tylko dzięki dobrym 
i wielkim charakterom, a giną skutkiem 
przewagi złych... .

3
O ukochana młodzieży polska! mów so< 

bie co chcesz, stosuj się do sezonowej mo­
dy, drwij ze starych zacofańców ale — sza­
nuj moralność i nie żartuj z tak zwane­
go ascetyzmu, czyli z panowania nad so­
bą. Naród bowiem, który wyparłby się ety­
ki, byłby próchnem, a naród którego oby­
watele nie umieliby panować nad sobą 
nieodwołalnie stać by się musiał cudzym 
niewolnikiem.

4
Niejeden z nas spotykał ludzi młodych, 

dla których najwyższym ideałem jest — 
nie tylko ukończyć uniwersytet, ale... kil­
ka, a przynajmniej parę fakultetów... Taki 
lakomca- wiedzy pragnąłby nauczyć sic i 
medycyny, i matematyki, i historii, i ję-. 
zyków...

Na miłość Boską, kochany przyjacielu, 
odpędzaj od siebie te złe myśli!... Najwyż­
szym celem człowieka nie jest patent uni­
wersytecki a tym bardziej kilka patentów, 
lecz — stworzenie czegoś nowego. powięk­
szenie sumy ogólnej wiedzy, uczuć, prag­
nień. a także s’l i środków Więc nie sta­
wiaj w swoich marzeniach jako ideał — 
erudycji, ale twórczość i‘dąż do tego, aże­
by stać się nie jakąś gadającą encyklope­
dią, ale raczej odkrywcą, wynalazcą, orga­
nizatorem lub oraczem, żuctówym (ale u- 
czciwym...), choćby w najskromniejszej sfe­
rze pracy.

5
Ponieważ w naszej Polsce ludzie trak­

tują mówienie jako czyn i to ooól.e aadaią 
za dużo, więc pierwsze prawidło filozofii 
życiowe! będzie: Ucz się samodzielnie, my­
śleć, użytecznie działać i... dużo milczeć!..

6

Dopełnieniem oświaty jest gimnastyka w 
najszerszym znaczeniu tego wyrazu. Ce­
lem jej powinien być rozwój nie tylko si­
ły i zręczności, ale także przytomności 
umysłu, panowania nad sobą i odwagi'. 
Człowiek idealnie wygimnastykowany po­
winien z równym spokojem pracować w 
statku podwodnym. jak i na aeroplanie, 
w kraterze wulkanu, jak i na pustyni pod­
biegunowej; powinien umieć chodzić, ply- 
?oać. morowa/' sie. hrnrfir rhwia+bn 
ku przeciwmkom. lekceważyć śmierć, pa- 
mwać nad bólem i cierpieniami moral­
nymi

Taki człowiek nie będzie niewolnikiem 
ani biernym nopychidłem. ale twórczym 
i samodzielnym obywa'elem,

7
Są ludzie, dla których praca wewnętrzna 

nie ma wartości; wierzą oni bowiem, że 
tylko warunki poli yczne wpływają na 
doskonalenie natury ludzkiej. Jest to błąd 
nie tylko zasadniczy, ale i szkodliwy, pa­
raliżuje bowiem wszelką inicjatywę jed­
nostek Należałp.hu inni'-"' r,n^.n.,yr kwe­
stię, że warunki ekonomiczne, oświatowe 
i polityczne poprawią się o yle. o 'le cha­
raktery ludzi staną się doskonalszymi.

8
Reformy społeczne są naprawdę tyle tyl­

ko warte, o ile ■ pozwalała '-oż-icmu czło­
wiekowi wydoskonalić jego ducha,

9
Opowiastka o ciotce, czyli o antywycho- 

waniu (podtytuł mój R G )
Będąc małym chłopcem, miałem poczci­

wą, kochaną ciotkę, która ile razy wyt- 
łukła mnie (a starała się to robić jak naj­
częściej), zawsze kończyła westchnieniem:

— Ach, ile mnie to kosztuje'
— Więc po cóż ciocia robi takie koszta? 

— ośmielałem sie zapu ne ro .r-crając spu­
chnięte łapy i na czerwienione uszy.

— Ty, aałoanre lak/ś, jeszcze żartujesz 
z mego dobrego -serca?.. — zawołała ciołka 
i znowu coś przyłożyła m! nnd. ż"hro

A im mocniej bilo, tym bardziej czuła 
się obrażona za moje żarty z jej dobroci.

Tymczasem to nie był żart, ale całkiem 
poważna kwestia. Ja bowiem do dziś dnia 
nie rozumiem., no co ukochana c'ocia dla 
„mojego dobra” ponosiła także. ..koszta”, 
których w żaden sposób nie potrafiłem na­
leżycie ocenić.

Ba! jeszcze wymagała uznania z mojej 
strony, nie komentując się słodyczami 
wypełnionego obowiązku.

EX CATHEDRA_________

ZŁAPAĆ
WIATR

„I pomyśleć, że o mały włos nie umknął 
nam „poważny” artykuł z „Ekspressu Wie­
czornego” (2 kwietnia) zatytułowany śmier­
telnie na serio „Dyskusja w sprawach wa­
katu przy tablicy”. Niestety, przy ogrom­
nej ilości lektury, my dziennikarze, na 
ogól nie czytamy popołudniówek, a szko­
da.

Tekst wpadł mi w ręce przypadkowo, w 
pewnej poważnej instytucji— już na od­
bitce kserograficznej. Późno, bo późno, ale 
ciekawie!

Przypomnę, rzecz się dzieje tuż po ex- 
posę premiera, w którym proponowano 

zwiększenie pensum dla nauczycieli w za­
mian za bliżej nieokreśloną kwotę wyna­
grodzenia zasadniczego.

Zanim niektórzy ochłonęli z wrażenia, a 
inni przedstawili racje uzasadniając 
utopijność proponowanych rozwiązań (Czy 
może to zbawić oświatę?), „Ekspress” już 
donosił, iż „mamy pierwsze głosy w dy­
skusji na temat zmian w oświacie”. „Zmia­
ny w oświacie” — to brzmi dumnie! I 
cóż, my widzimy (na własne oczy)? Wypo­
wiedź inspektora oświaty z Pragi-Południe, 
pani Teresy Bojanowicz, która stwierdza 
m. in.:

„To jasne, że trzeba znaleźć jakieś roz- 
wiązanie, aby pomniejszyć braki kadrowe 
w oświacie (...). Osobiście widzę przynaj­
mniej cztery takie możliwości. Zwiększenie 
liczebności oddziałów, bardzo znaczne 
ograniczenie zajęć pozalekcyjnych, czaso­
we zwiększenie pensum dydaktycznego dla 
nauczycieli, czasowe zwiększenie wymiaru 
obowiązkowych godzin ponadwymiaro­
wych. Być może należałoby zastanowić się 
nad czasowym zawieszeniem funkcjonowa­
nia art. 88 Karty Nauczyciela, gdyby da­
wało to znaczące korzyści kadrowe.

U nas w dzielnicy już wprowadziliśmy 
pewne rozwiązania, które są zbliżone do 
wariantu, proponowanego przez rząd. Zgo­
dnie z tym rozwiązaniem wykorzystujemy 
możliwości, jakie daje Karta Nauczyciela, 
która daje możliwość zobowiązania nau­
czyciela do przyjęcia godzin ponadwymia­

rowych w wysokości 1/4 etatu. Wychodzi­
my od wymiaru podstawowego 18 godzin 
tygodniowo, plus 4 godziny, stanowiące 
właśnie tę 1/4 etatu. Nie jest to rozwiąza­
nie nowatorskie. Innowacja tkwi nato­
miast w tym. że o zwolnieniu z obowiąz­
kowych godzin ponadwymiarowych zdecy­
duje Rada Pedagogiczna, jak to miało 
miejsce dotychczas. Uważamy za słuszne, 
żeby Rada Pedagogiczna decydowała i o 
tym, komu i ile przyznać godzin ponad­
wymiarowych i o tym, kto kogo może z 
nich zwolnić. Naturalnie nie dotyczy to na­
uczycieli korzystających ze zniżki godzin 
na podstawie orzeczenia komisji lekarskiej.

Uważam, że wszystkie możliwości zmian 
kadrowych w oświacie powinny mieć na 
celu jedno — szkoła i nauczyciel są dla 
ucznia, a nie odwrotnie”.

Od pomysłowości i konsekwencji p. in­
spektor aż dech zapiera. A więc upychaj­

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH:
KTO W ŁODZI ZAWINIŁ? — relacja naszego specjalnego wysłan­

nika, badającego sprawę przecieku tematów egzaminacyjnych do 
szkól średnich • ROZMOWA Z PROFESOREM HENRYKIEM SAM­
SONOWICZEM O HISTORII.

my w oddziałach po 50 uczniów i ratuj się 
kto może... pamiętając wciąż co mówi p- 
inspektor „szkoła i nauczyciel są dla ucz­
nia a nie odwrotnie”.

Ograniczmy zajęcia pozalekcyjne, bo po 
pierwsze i tak nie jest ich za dużo, mo­
że więc być jeszcze mniej ... A po drugie 
dziatwa z przepełnionych klase będzie się 
nadawała kondycyjnie tylko ma .„spożywa­
nie” papki.

Ponadto „czasowo” ograniczamy wszyst­
ko to, co akurat gwarantuje nam Karta, 
która bynajmniej nie jest kartą wstępu 
na bliżej nieokreśloną imprezę. 1 co da­
lej?

Jednak lepiej nie zaprzątać sobie tym 
głowy, aby się nie denerwować Tym bar­
dziej że pomysły p. inspektor nie są na­
wet oryginalne, ale tak szybko złapać wiatr 
w żagle — to sztuka nie lada...

TERESA KONARSKA
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